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Chory Poincare prosi 


by mu pozwolono ratować swoje życie 
Stan jego zdrowia wymagać będzie dwu operacyj 


Paryż, 28 lipca 


Decyzja powzięta przez Poincarego 


co do ustąpienia ze stanowiska pręmie- 
ra zaskoczyła nietylko szerokie koła po 
lityczne Francji, lecz nawet jego spól- 
pracowników ministerjalnych. 

Większość ministrów dowiedziała 
się o decyzji dopiero po odczytaniu listu 
premjera na radzie gabinetowej. 

Gdy wczoraj Briand przemawiająt 
w senacie o przyszłej konferencji rzą- 
dów podkreślił z naciskiem, że on bę- 
dzie miał ciężkie zadanie na tej konfe- 
rencji, wywoływało to już jakieś nieo- 
kreślone domysły. 

Po zarządzonej przez przewodniczą 
cego senatu przerwie, ministrowie zes 
brali się w salonach rządowych. Miało 
się wrażenie, że coś ważnego nastąpiło, 
lub nastąpi. 

Na tem zebraniu ministrów postano- 
wiono zwołać ardę gabinetową na godzi 
nę 22-gą, podczas której odczytano list 
prezydenta ministrów. 


Briand, Tardieu i Loucher, którzy wl; 


ciągu dnia odwiedzili Poincarego, zawia 
domili ministrów, że Poincare wzbrania 
się zatrzymać swój urząd, 

Briand, usiłując go przekonać, wska 
zywał na to, że również kanclerz Rze- 


szy, mimo ciężkiej choroby nie ustępuje $ 


ze stanowiska premjera, tak samo Stre- 
semann, Chamberlain i on sam, Briand 
nie opuścili podczas choroby swych pla- 
cówek. 

Na to Poincare oświadczył, że stan 
jego zdrowia jest bardzo poważny i wy 
magać będzie dwu kolejnych operacyj. 
wobec czego zarówno przed jak i po c- 
A potrzebuje bezwzględnego spo- 

oju. 

— Przy moim temperamencie, stojąc 


na czele rządu, wykluczone jest, abym lp. t 


mimo choroby, mógł się nie interesować 
żywo tem, co się dzieje na konierencji, 
a to bezsprzecznie, jak twierdzą lekarze 
postawiłoby stan mego zdrowia pod zna 
kiem zapytania. 

" Po trzech latach ciężkiej pracy, po- 
święconej wyłącznie krajowi, nikt nie 
może odmówić mi prawa, bym trochę 
pomyślał o Ut io obronie swego ży- 


cia, 
k4 
LJ 


Berlin, 28 lipca 

Prsa niemiecka nie zajmuje zdecydo 
wanego stanowiska wobec zamierzonej 
dymisji Poincarego. Z jednej strony prze 
bija nuta radości, że tak namiętny obroń 
ca traktatów nie będzie stał na czele 
rządu francuskiego podczas wielkiej kon 
ferencji rządów, z drugiej jednak strony 


spowoduje 


Walia poficjanta 
z uzbrojonym drabem 
zx Rosii 
Kołomyja, 28 lipca 
Post. Józei Zając — z post. Gwożździ 
ce (pow. Kołomyja), w czasie patrolowa 
nia natknął się na nieznanego o WYSOCE 
podejrzanym , wyglądzie mężczyznę, 
który na widok policianta wyiął rewol- 
wer. Post. Zając rzucił się na napastni- 
ka, usiłując rozbroić go. W czasie sza- 
motania policjant schwycił za rewolwer 
trzymany przez napastnika i nasisnął 
przypadkowo cyngiel. Padły dwa strza-, 
ły raniąc sprawcę w brzuch. Ranny po- 
dał się za Jana Szymańskiego, pocho- 
dzącego z Rosji 


Biedny Dawes! 


Jiamwet whisky pić rmu mie 
wolno 
Nowy Jork, 28 lipca, 

W amerykańskich kołach abstynen- 
tów panuje ogromne poruszenie z powo 
du wiadomości nadeszłej z Londynu iż 
na iednym z bankietów ambasador ame 
rykański w Anglii, generał Dawes pił 
whisky. Zwolennicy prohibicji twierdzą, 
iż generał Dawes jako pr zedstawiciel 
Stanów e oczońych winien przestrze 
gać praw obowiązujących w iego oiczy 
Źnie bez względu na to czy znajduje się 
w kraju czy też zagranicą. 

Równocześnie zwolennicy prohibicji 
oskarżają p. Dolly Curcis. siostrę wite- 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, że 


ujawnia się obawa, że kryzys francuski |podczas przyjęcia w ambasadzie angiel- 
odroczenie tej konierencji, skiej w Waszyngtonie piła również na- 
co Niemcom jest niezwykle nie na rękę, lpoje alkoholowe. 


Złodziej z „dobrego domu” 
ofradł mieszkanie Sasiadów i skład 
smeo Rrewneżo i 


Łódź, 27 lipca 
Wielką sensację wywołało w. Łodzi 
aresztowanie bliskiego krewnego wta- 
Ściciela składu manniaktury przy ulicy 
Piotrkowskiej, p. Gajzenberga 


Przed kilku dniami państwo Muszkat 


(Piotrkowska 60) zawiadomili policję, 
że z ich mieszkania skradziono gardero- 
(MERY 


bę i biżuterię wartości kilkunastu tysię- 
cy złotych. Kradzież przedstawiała się 
bardzo tajemniczo: w mieszkaniu Musz 
katów nie wyważone drzwi weiścio- 
wych, wie otworzono okien, a jednak 
ktoś się dostał do wnętrza i zdołał wy-. 
[niese rozmaite rzeczy. Policja, mimo iż 
miała do rozwiązania bardzo trudną: za- 


"Weszą rewolucje 


bolszewicy w „iaszysiowsicich* 
Chinacia 
Ryga, 28 lipca „dniówce zamieszczono szereg artyku- 


Z Moskwy donoszą, że istniejący 
tam pod protektoratem rządu sowieckie 
go chiński uniwersytet - komunistyczny 
kt jednodniówkę w ięzyku chińskim 

. „Ręce precz od Z. S. S. R.“ W jedno 
ESEE 


Trzęsienie ziemi w Japonij i Ekwadorze 


Całe miasta w 


ruzach. =- 60 osób 


pomieosłio ómieré. 


Nowy Jork, 27 lipca. 

Ze stolicy Ekwadoru Quito donoszą 
o gwałtownem trzęsjeniu ziemi, iakie na 
wiedziło wczoraj kraj. 

Liczne miejscowości w głębi kraju u- 
legły częściowemu zniszczeniu. W Mo- 
yurgo większość domów zawaliła się, 
reszta zarysowała się. 

W mieście tem zginęło pod gruzami 
z górą 60 osób. Ludność żyje w obawie 
powtórzenia się wstrząsów. 

Londyn. 27 lipca. 

W dniu wczorajszym nawiedziła To- 
kio į port japoński Yokahama nowa kata 
strofa trzęsienia ziemi . 

Wstrząsy, trwające około 20 minut, 
zniszczyły szereg domów. Komunikacja 
telegraficzna została przerwana. pocią- 
 gzzzagu 


Sitwini podpalają 
polskie lasy 

Wilno, 28 lipca. - 

W pobliżu Oran, we wsi Ormie popa 

lony został las, najprawpodobniej przez 

litwinów, na przestrzeni kilkunastu hek- 

tarów, własność hr. Tyszkiewicza. Las 
spłonął doszczętnie. 

W akcji ratowniczej brały udział dwą 
bataliony K. O. P. i tylko dzieki tej po- 
mocy pożar nie przybrał jeszcze: więk- 
szych rozmiarów. 


gi nie kursują. W kilku miejscach wy- 
buchły w mieście pożary. 

Śmiertelnych ofiar w ludziach nara- 
zie nie zanotowano. 


BolicjŃami 


łów z okazji zatargu chińsko - sowieckie 
go, w których rząd nankiński jest na- 
zwany rządem bandytów. 

Kierownik chińskiej sekcji Ill-ej między 
narodówki Czang-Biao objeżaza więk- 
sze rhiasta sowieckie, w których znajuu- 
ją się skupienia ludności chińskiej i Wy- 
głasza odczyty o bliskim wybuchu re- 
wolucji komunistycznej w Chinach. 


Na jednym z takich odczytów w Le- 
ningradzie kolonja chińska powzięła re 
zolucję, w której twierdzi, że Z. S. S. R. 

est ojczyzną chińskich komunistów i 
że w razie potrzeby gotowi są oni chwy 
Jee za broń, aby walczyć przeciwko fa- 
szystowskim Chinom. 


uraíowal 


życie swemu zredukovanemu 
koledze 


Warszawa.'28 lipca. 
Nocy dzisiejszej o godz. 1 m. 30 peł- 


niący służbę na moście Kierbedzia post. 


komisariatu rzecznego, Edward Bruk za 
uważył jakiegoś mężczyznę, który mo- 
mentalnie wdrapał się na porecz mostu 
i zamierzał skoczyć do Wisłv. 

Policjant wyskoczył znienacka i po- 
chwycił desperata w ostatnim momen- 
cje, gdy był już nad przepaścią. Czapka 
desperata wpadła już do wody... Atle- 
tycznej budowy policjant silnie schwycił 
desperata, przerzucił go z nad.przepaści 
na pomost, poczem odprowadził -na po- 
sterunek komisarjatu rzecznego. 

Tam niedoszły samobójca podał się 
za 35-letniego Franciszka Sucharkiewi- 
cza (nigdzie nie. meldowanezo). Badany 
opowiedział w*krótkich słowach histo- 
rię swojego pełńego udręczeń i niepo- 
wodzęń — życia aż do chwili udarem- 
nienia samobójpstwa. 


Sucharkiewicz był przez 4 lata poli- 
cjantem w oddziale konnym.. a następ- 
nie 2 lata i 4 miesiące w pieszej policji w 
powiecie Biłgoraiskim. Po sześciu la- 
tach służby Sucharkiewicza zredukowa 
no przed 9-ma miesiącami. 

Pozostawszy bez pracy i środków do 
życia, S. nie mogąc znieść dłużej cier- 
pień żony i dziecka, uciekł z domu w 
Brześciu nad Bugiem, i przyischał do 
Warszawy, w poszukiwaniu pracy. 
Przez pewien okres czasu bezrobotnego 
żywił brat jego. W ostatnich.czasach S. 
nie chcąc być dłużej ciężarem. brata, po- 
stanowił pozbawić się życia, 

Zaznaczyć należy, że: Sucharkiewicz 
w okresie 1914—1921 :był*plutonowym, 
w armji Hallera, w 5 pułku ułanów. 

‘Uratowany desperat pozostał chwi- 
lowo w. komisarjacie rzecznvim. gdzie 
przyrzekli mu dopomóc do otrzymania 
pracy. i 


|gadkę, szybko ustaliła sprawcę kradzie 
ży. Okazał się nim krewny p. Gajzenber 
ga, posiadającego swój skład w bezpo- 
Średnim sąsiedztwie z mieszkaniem Mu 
szkatów. 

Osobnik ten od dłuższego czasit Sy- 


piat w, składzie. Którejś nocy wyboro- 


wał on znaczny otwór w ścianie, łączą- 
cej skłąd z mieszkaniem, przedostał się 
przezeń. do. Muszkatów i, korzystając z 
ich snu, najspokojniej zabrał rozmaite 
rzeczy i przeniósł je do siebie. 

Tak powtarzało się przez kilka nocy 
zrzędu. Młodzieniec chciał w ten sposób 
okraść całe mieszkanie, lecz zamiary 
iego w porę udaremniła policia. 

Przyparty do muru przyznał się do 
systematycznej kradzieży i wskazał na 
wet policji miejsce, gdzie ukrył wszyst- 
kie rzeczy, których nie zdążył jeszcze 
sprzedać, W toku śledztwa wyszło na 
jaw, że obiecujący młodzieniaszek okra 
dał jednocześnie swego krewnego, wy- 
nosząc w nocy ze składu rozmaite towa 


ry. 


Koloniści szwedcy 
"opuścili Rosie. 
Bukareszt, 27 lipca 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Wczoraj przybyło do Konstancy na 
pokładzie statku tureckiego „Firuzan“ 
882 szwedów z Chersonia. Są to potom- 
kowie szwedów, zamieszkałych na wy- 
spie Dagö, którzy po zajęciu tej wyspy 
przez Rosię zostali przez Katarzynę II, 
llako koloniści osadzeni na Ukrainie. O- 
puścili oni Rosję nie mogąc znieść tam- 
tejszych warunków, i powracają do ojl- 
czyzny swych przodków. Wszyscy są 
rolnikami. Na twarzach ich w idnieją śla 
dy przebytych cierpień. Opiekuią się ni- 
mi delegaci szwedzkiego Czerwonego 
Krzyża. Dziś wieczorem szwedzi odja- 
dą z Konstancy pociągiem w dalszą dra 
SĘ. 

Rumuńskie władze kolejowe oddały 
do ich dyspozycii 20 wagonów. W cza 
sie pobytu w Konstancy szwedzi sa 
gośćmi rumuńskiego Czerwonego Krzy- 
Ża, 


— Wczoraj w południe organizacje dziemiii- 
karskie w Warszawie żegnały w restauracji sci 
mowej śniadaniem opuszczającego Warszawę 


radcę ministerialnego spraw zagranicznych ar. 
Stefana Litauera, który obejinuje stanowisko ky 
respondenta PAT-a w Londynie. 


Dwie armie 
które stanęły przeciw 


sobie 
Wojsko chińskie po- 
czyniło wielkie 


postępy 


Na łamach Daily Mail ukazały się 
interesujące korespondencje na temat li- 
czebności armii bolszewickiej. 

Według ostatnich oficjalnych spra- 
wozdań liczba żołnierzy armji czynnej 
w Sowietach wynosi 562 tysiące. Liczba 
rezerwistów pierwszej, drugiej i trzeciej 
kategorji przekracza 5 miljonów. Poza- 
tem istnieją organizacje przysposobie- 
nia wojskowego, do których należą 
wszyscy zdrowi mężczyźni i większość 
młodych kobiet, Organizacja ta posiaua 
liczne oddziały młodzieży komunistycz= 
nej, oraz kobiet, całej Rosji, nie wyłą- 
czając pomniejszych republik r owie:kich 
stanowiących autonomiczne jednostki. 
W przybliżeniu liczba czionków przyspo- 
sobienia wojskowego wynosi 12 miljonów 
ludzi, 

Ponadto rząd sowiecki zorganizował 
trzy lata temu t. zw. Osoaviakhim 
czyli związek ochotniczych oddziałów 
lotniczych połączony z sekcią przerny- 
słu gazowego. Podobno w ostatni:h cza- 
sach żołnierze sowieccy mrzeszii inten- 
sywny trening — musieli oni odbywać 
uciążliwe marsze nocne, oraz ćwiczenia. 

Oddziały stacjonowane na pograni- 
czu mmandżurskiem składają się z wy- 
szkolonych żolnierzy, którzy przewyż- 
szają pod względem wytrzymałości żoł- 
nierzy armii zachodnio - europejskich. 
Podczas gdy żołnierz zachodnio euro- 
pejski zdolny jest odbyć zaledwie 16 mil 
angielskich dziennie, to szeregowiec ro- 
syiski potrafi przebyć dwa razy dłuższą 
przestrzeń w pełnym rynsztunkn, w gő- 
rzystej okolicy przy tropikalnym upale, 
lub dokuczliwym mrozie, 

Co do lotnictwa sowieckiego, to roz- 
słewane są na temat jego sukcesów nie- 
prawdopodobne plofki, które rodzą Się 
w głównej kwaterze głównodowodzące- 
go Worosziłowa usiłujące wnówić cale- 
mu światu, że sowieckie lotnictwo zaj- 
muje pierwsze miejsce w Europie. 

Większość żołnierzy sowieckich sta- 
nowią rdzenni moskale (64,8 proc.) zaś 
17,4 proc. — to ukraińcy i kozacy. Zni- 
komy procent stanowią żydzi, którzy 
jako element niepewny i tchórzliwy 
trzymani są zdała od armii. 

„Krasnaja Zwiezda“ oficjalny organ 
armii sowieck. ogłosił niedawno sprawo- 
zdanie, o liczebności armji chińskiej, Na 
podstawie tych niezbyt pewnych infor- 
macyj dowiadujemy się, że nacjonaliści 
chińscy rozporządzają trzema „gatunka- 
mi“ żołnierza — wojskami regularnemi, 
ochotniczemi (Kuomintang) oraz oddzia- 
tami chłopskiemi. 

Oddziały piechoty stanowią więk- 
szość — żołnierz chiński jest wpraw- 
dzie wyszkolony według metod europei- 
skich ale ekwipunek jego pozostawia 
wiele do życzenia, Poziom artylerii chiń- 
skiej jest niejednolity, 

Ten sam dziennik zamieścił w nastę- 
pnym numerze pochlebne wzmianki o 
nadzwyczajnej wytrzymałości chińskie- 
go żołnierza i o wielkich postępach jakie 
armia chińska poczyniła ostatnio. 


Po amerykańsku 


Ostatniemi czasy wielkie sklepy kon- 
fekcyjne w Stanach Zjednoczonych 2 
wielkiem powodzeniem stosują nowy typ 
dorocznych wyprzedaży, 

Na doroczną wyprzedaż przeznacza 
się ośromą ilość przedmiotów ze wszyst- 
kich działów, prowadzonych przez dany 
sklep, przyczem stosowaną jest znaczna 
zniżka cen, oczywiście nie poniżej kosz- 
tów własnych. 

O terminie wyprzedaży właściciel za 
wiadamia klijentów zapomocą listów o» 
raz ogłoszeń, podając jednocześnie, że o 
ile towar wyłożony do wyprzedaży nie zw 
stanie w ciągu tygodnia rozsprzedany, 
to ceny ulegną dalszej 25-cio procento- 
wej zniźce, gdyby zaś po drugim tygod- 
niu pozostały jeszcze towary — nastąpi 
zniżka cen o 50 proc., w czwartym zaś ty 
godmiu wyprzedaży wszystkie pozostałe 
towary oddawane będą... za darmo, 

Efekt tych zawiadomień jest taki, że 
wyprzedaż kończy się w pierwszym tygo 
dniu, ponieważ wszystkie towary zostają 
wyprzedane, 


EXPRESS" 
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eatr stanìe sie przeżytkiem 
— twierdzi mistrz ekranu, Emil Jannings 


Film dźwiękowy jest cudownem połączeniem słowa teatralnego 


Gdy uczęszczamy do kind i zachwyca 
my się pięknemi obrazami  filmowemi, 
słysząc jeno przytem dźwięki orkiestry 
kinowej, nie umiemy sobie wyobrazić, że 
gdzieś na świecie rzeczywiście stał się 
przewrót w tej dziedzinie, i że film nie- 
my przestaje istnieć, ustępując miejsca 
filmowi dźwiękowemu, Od czasu do cza- 
su dochodzą nas słuchy, że w Hollywood 
czynione są próby, że próby te dały nad 
zwyczajne rezultaty, że film dźwiękowy 
jest coraz bardziej 
wszystkie kina w Ameryce i Anglii zarzu 
ciły już — wyświetlanie filmów niemych 
zastępując je nowym wynalazkiem, któ- 
ry stwarza niezwykłe skale możliwości, 
będące "Ł' 
prawdziwem połączeniem żywego słowa 
teatralnego z genjalną techniką filmową. 
Nie przypuszczamy jadnakże, że prze- 
wrót ten w królestwie X-ej Muzy posu- 
nął się daleko, iż zupełnie zepchnął na 
plan drugi filmy dotychczasowe. Nie wie 
rzymy, by nowy wynalazek znalazł szer- 
sze zastosowanie, albowiem nie umiemy 
zdać sobie sprawy z tego, jak rozwiąza- 
no kwestje językową i kwestję akustycz- 
ną, głos dochodzący z ekranu nie wyda- 
wał się nam martwym, podobnym do to- 
nu płyty gramofonowej. 

Okazuje się jednak, że rzeczywiście, 
to, co uważaliśmy dotychczas za niezi- 
szczalne pomysły, stało się rzeczywistoś- 


doskonalony i że| 


wit przez długie miesiące w 


z techniką filmową 


cią w tak znacznym stopniu, że spodzie- 
wać się należy, iż już w najbliższych mie 
siącach produkcja filmów niemych zosta 
nie zupełnie przerwana, Oto powrócił z 
Ameryki do Eoi jeden z najwybitniej 
szych artystów filmowych i teatralnych 
Emil J gs . 

i potwierdził to w co nie chciano jeszcze 
wierzyć, uważając zrealizowanie nowe- 
go wynalazku za kwestję bardzo dalekiej 
przyszłości, 

W miejscowości leczniczej Castein, w 
salonach willi Janningsa zebrali się przed 
stawiciele prasy niemieckiej, by wysłu- 
chać opinji wielkiego artysty, który ba- 
Hollywood. 

— Film dźwiękowy przestał już być 
mitem — mówi Jannings, — Gdybym nie 
był w Hollywood, nie uwierzyłbym temu 
w jak debe stopniu niedołężny począt 
kowo pomysł przerodził się w cudowny, 
udoskonalony wynalazek, 

Europa nie zna jeszcze filmu dźwięko 
wego w tej postaci, w jakiej produkuje 
go Ameryka. s 

'uż przed swoim wyjazdem z Amery- 
ki byłem obecny na wyświetlaniu tylko 
co zmontowanego filmu dźwiękowego 
i to zmontowaneśo już na zasadzie 

udoskonalonego wynalazku. 
Byłem tak zdumiony i oszołomiony, że 
aczkolwiek miałem, wyjeżdżając, szcze- 
ry zamiar już nie powrócić do Ameryki, 
paar] 


Proces pasiora 


który uważał swych parajian za wariatów 


Osobliwy proces toczy się obecnie w 
Kingston. Pastor anglikański oskarżony 
przez swoich parafjah o to; że używa w 
potocznej mowie słów nazbyt trywial- 
nych, że jest porywczy „i że w czambuł 
potępia wszystkich parafjan nazywając 
ich — idjotami i wariatami. Na skutek 
skargi, która nadeszła na ręce biskupa 
Greiga, władze duchowne i cywilne 
wszczęły śledztwo I pozwały 74-letniego 
pastora przed sąd, skład którego tworzą 
przedstawiciele anglikańskiego kleru i 
cywilnych władz miejscowych. 

Stary pastor przez lat 44 pełnił obo- 
wiązki swego stanu sumiennie i uczciwie, 
aliści przeszłego roku uległ on ciężkiemu 
wypadkowi automobilowemu — zranił 
się w głowę — od tego czasu usposobie- 
nie pastora zasadniczo się zmieniło. 

Człek łagodny i pokornego serca za- 
czął poczynać sobie zgoła buńczucznie, 
a parafjanom swoim jął urządzać awan- 
tury o byle co. 

Przy każdej sposobności wymyślał 
im, w sposób nie licujący z godnością 
duszpasterza, a że anglosasi są niezmier- 
nie wrażliwi na punkcie honoru, więc po 
czwartej z rzędu awanturze wysłali de- 
legacje do biskupa ze skargą na pasto- 
ra, który — albo dostał pomieszania 
zmysłów i w takim razie kwalifikuje się 
do domu warjatów — albo — jeżeli obra- 
ża swoich parafjan świadomie — to nie- 
ma żadnych kwalifikacji na duszpaste» 


rza. 

O wrażliwości anglików świadczy 
fakt, że Reverend Barratt w przeciągu 
dwuch lat tylko dwa razy zaklął w miej- 


scu publicznem, a cztery razy nazwał 
poszczególne osoby warjatami, zaś pod- 
czas dwuch posiedzeń obrzucił wszyst- 
ich parafian obelgami. 

, Akt oskarżenia zawiera ponadto” ob+ 
ciążające z punktu widzenia purytanów 
anglikańskich — sprawozdanie z dzia- 
łalności pastora w innej dziedzinie. Mia- 
nowicie Rev. Barratt jest twórcą leczni- 
czego systemu, który polega na racjo- 
nalnem oddychaniu. 

W jednym z dzienników poiawiły się 
pewnego razu wywiady z pastorem Ba- 
rrattem, oraz artykuły reklamujące iego 
system. Nosiły one tytuły, które szcze- 
gólnie na kobiety wywierały nieodparte 
wrażenie: — „mój system piękności”. 
„Co należy czynić, by mieć cerę różaną 
— bez pomocy różu“, „Najnowsza me- 
toda konserwowania urody, bez kosme- 
tyków* i t.d. 

Otóż ten paragraf oskarżenia najbar- 
dziej zaszkodził pastorowi w opinii pu- 
rytańskiego kleru. Byłby pastor Barrat 
niewątpliwie ciężko odpokutował za swe 
wykroczenia, gdyby nie to, że w toku 
rozprawy przyznał -się on iż od czasu, 
gdy nieszczęśliwie „upadł na głowę”, nie 
wie sam co czyni i nawet nie dobrze pa- 
mięta czy — i w jakich okolicznościach 
wymyślał ludziom od idiotów. Proces te- 
dy odroczono aż do chwili, gdy sąd o- 
trzyma od lekarzy psychiatów orzecze- 
nie stopnia poczytalności oskarżonego. 
W każdym razie zdaje się. że biedny 
pastor nie powróci już do swej parafii i 
dokona żywota w zaciszu wygodnego 
sanatorium. 


ETU Balstamowa 


naiełógantsza kobieta w Hollywood 


Olga Bakłanowa, doskonała tragiczką 
której oryginalna, fascynująca uroda zy- 
skała jej w Ameryce sławę nie mniejszą 
niż Greta Garbo, uchodzi w Hollywood 
za najlepiej ubraną kobietę, Ciekawe jest 
że poza filmem „ Podwójne życie”, w kto 
rym Bakłanowa odtwarza kobietę świa- 
tową, grała ona dotąd role, które nie wy 
magały bynajmniej specjalnej elegancji. 

W „Ulicy grzechu" gra ona obok Jan 
nigsa rolę dziewczyny ulicznej, ubrane) 
nader biednie, nieśus'ownie i wyzywają- 
co, W filmie „Życie zaczyna się jutro”, 
gra znów dziewczynę z portowej spelun- 


zniszczonej spódnicy. Po raz pierwszy za 
jaśniała Bakłanowa pełnym blaskiem 
swej elegancji w filmie „Wilk z Wall Stre 
et", w którym ukazała się w pięciu na- 
der kosztownych modelach, pełnych wy- 
twornej ekstrawagancji, 

W filmie „Mój ukochany“, produkcji 
Wellmana naliczyć już można pół tuzina 
oryginalnych kreacji, zaś w "Niebozpie. 
cznej kobiecie" ilość tualet jej wzrosła 
do dziesięciu, Wszystkie te przepiękne 
modele wyszły z pod ołówka Travisa Ban 
tona, stałego twórcy modeli dla Para- 
mountu, który projektując je uwzględni? 


zgodziłem się podpisać kontrakt na na- 
kręcenie ze mną filmu dźwiękowego i na 
jesieni wracam za ocean. 

Jestem artystą teatralnym i dlatego 
odczułem jaknajdokładniej doniosłość te- 
go wynalazku, który stworzył tak nieo- 
śraniczone możliwości, Widz ma wraże- 
nie, że nie jest w kinie, lecz 

w dziwnym jakimś teatrze, 

Widzi osoby, które poruszają się i mówią 
słyszy najlżejsze tony i szumy, donoszące 
się z ekranu, a tony te są tak delikatne, 
jakich teatr nigdy oddać nie jest w sta- 
nie, . 
Jeśli wolno mi zabrać głos w tej spra- 
wie, to powiem, że 
ogólnoświatowy kryżys teatru został w 

ten sposób pomyślnie rozwiązany. 
Teatr, który czarował nas dźwiękiem ży 
wego słowa zamykać się musiał w grani- 
cach trzech ścian sceny, Obecnie uzysku- 
je on wszystkie techniczne możliwości, 
jakie posiadało dotąd kino. Film dźwię- 
kowy bowiem nie jest już produktem 
kinematograficznym, jest to żywa sztu- 
ka teatralna, tem piękniejsza, że nie- 
śmiertelna, 1,4 

Zastanawiano się ogólnie nad tem i ja 
sam sceptycznie odnosiłem się do prob- 
lemu filmu dźwiękowego ze względu na 
to, w jaki sposób uda się pokonać trudno - 
ści językowe, mianowicie w jaki sposób 
film nakręcony w Ameryce przez arty- 
stów, mówiących po angielsku, będzie 
mógł być wyświetlany we Francji, w 
Niemczech, Polsce, czy Włoszech. Otóż, 
niechaj za mojem pośrednictwem dotrze 
z Ameryki radosna wieść, że 
zagadnienie to zostało najpomyślniej roz 

wiązane, 

W ciągu mego pobytu w Ameryce 
nauczyłem się podziwiać amerykan, ich 
niespożytą energję i siłę woli, z jakimi 
oni dążą do obranego przez się celu, J 
dlatego nie należy się dzić, że gdy naro- 
dził się sam pomysł filmu dźwiękowego, 
najgenjalniejsze głowy Ameryki wysilały 
się nad tem aby pomysł ten zrealizować 
w sposób najlepszy i najdoskonalszy, 1 
rzeczywiście wynaleziony został sposób 
za pomocą którego można 
usunąć angielski tekst słów z tilmu 
dźwiękowego i zastąpić go jakimkolwiek 

innym tekstem, 
a całość nie straci absołutnie na swej war 
tości — dźwięk i głos dochodzić do nar 
będzie w tej samej miękkiej, łagodnej. 
naturalnej formie, 

Oczywiście, że rozwój filmu dźwięko- 
wego nie mógł pozostać bez wpływu na 
zespół aktorski. Słuchy, jakie dochodzą 
do Europy, że trzy czwarte wszystkich 
świazd filmowych w Hollywood będzie 
musiało zrezygnować z występowanie w 
umie, i 

nie są przesadzone 

i znajdują rzeczywiste potwierdzenie. Po 
twierdzenie znajdują również wiadomość 
o tem, że jeden z najśenialniejszych akto 
rów filmowych, Charlie Chaplin, opusz- 
czą z tego powodu film na zawsze. Jego 
gra bowiem polega tylko na mimice, a 
nie na słowach — to zaś w nowym filmie 
jest niewystarczające. Zwracam przytem 
uwagę, że 


„| otwierają się kolosalne możliwości dla ar 


tystów teatralnych. 

Powracając do sprawy teatru, zazna- 
czyć muszę, że w tych warunkach, w ja- 
kich znajduje się rozwój filmu dżwięko- 
wego, film ten stwarza kolosalne 
niebezpieczeństwo dla samego teatru 
zwłaszcza dla teatru prowincjonalnego. 
Miłośnicy teatru bowiem, znajdą pełną sa 
tysf kcję przy oglądaniu udoskonalonego 
filmu dźwiękowego, a tem większą satys 
łakcję mieć będą oglądając dobrą grę dź- 
brych aktorów, aniżeli złą grę aktorów 
prowincjonalnych. Nie chcę być w tym 
wypadku prorokiem, ale przekonany je- 
stem, że przy dalszem rozwoju filmu 
dźwiękowego, w ciągu kiliku lat 

teatr stanie się przeżytkiem. 

Pozostanie może jedynie w wielkich 
miastach, jako zabytek świetnej przesz- 
łości, utrzymywany i kultywowany przez 


ki, która to rola nie wymagała więcej jak specjalnie oryginalny typ rosyjskiej ak-| przyjaciół sztuki scenicznej. 
jednego kostjumu, złożonego z bluzki 1i torki. 
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WSPÓŁCZESNE MODY. 


POETA. 


— Kto ci pogniótł tak twój kape- | 


lusz ? 
a= Przepraszam, to jest suknia mojej 
żony. 


W nose reportera. 


Do mieszkania Łącza Józefa przy ul. 
11 Listopada nr. 137-a zakradli się w no- 
cy, złodziee i zabrali mu bieliznę i garde- 
za A we ze. 

mieszkania Kapelusz Lei ulic 
Berka Joselewicza LĄ 15 qui % 
nocy bieliznę wartości 500 zł, 

Ze sklepu „Powszechnej Spółdzielni” 
przy ul. 11 Listopada nr. 77, skradziono 
wyroby tytuniowe za 500 zł. oraz 100 zł. 
gotówką. 

Z fabryki włóknistej Wlacbluma Nu 
syma przy ul, Ogrodowej nr. 9 skradzio- 
no maszynę do wyrobów sweatrów, war- 
tości 1000 zł, 


Wpadł do dołu 

[W dniu wczorajszym na terenie remi. 
zy tramwajowej przy ul. Dąbrowskiej 24 
wpadł do dołu robotnik Józef Ziółkow- 
ski, zamieszkały przy ulicy Grabowej 32, 
Ziółkowski uległ złamaniu rąk i nóg, We 
zwane pogotowie po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiozło go do szpitala Poz- 
n ch, ajj 


———L 


Samobójstwo 

, Wczoraj w Łubienicy pod Łodzią w 
mieszkaniu własnem powiesił się 50-let- 
ni Wojciech Grabarczyk, Gdy domownt- 
cy odcięli go od sznura Grabarczyk już 
nie zdradzał żadnych oznak życia. Wez- 
wany lekarz stwierdził zgon. Wszczęte 
przez policję dochodzenie  ustaliło, iż 


w transie, kiedy prawie śpię. 


Areszt w szafie 


Jak to energiczny obywatel uwięził 
złodzieja 


Łódż, 28 lipca. 

P. Henryk Wrocławski powrócił do 
domu późnym wieczorem. Gdy otworzył 
drzwi wejściowe już w kurytarzu zauwa- 
żył wielki nieporządek, co mu nasunęło 
myśl, iż w mieszkaniu musieli grasować 
złodzieje. Wszedł więc szybko do poko- 
ju i zetknął się oko w oko z jakimś osob- 
nikiem, który ujrzawszy go, rzucił na po- 
dłogę worek z bielizną i skoczył ku oknu, 

Niem złodziejaszek zdążył otworzyć 
okno, p. Wrocławski był już przy nim i 


— Najpiękniejsze wiersze moje piszę | uniemożliwił mu ucieczkę. 


— Puść mnie pan — począł prosić 


— Widocznie dlatego natrafiają one | schwytany — byłem głodny... Drzwi od 


czytelnika tak prędko do snu.. 


kuchni były otwarte, pan pewno zapom- 


niał je zamknąć, więc wszedłem. Nic je- 
szcze nie zdążyłem zabrać, ; 
— Nie.. odrzekł mu krótko właści- 
ciel mieszkania, zastanawiając Się, CO 
ma uczynić ze złodziejem. P tocław- 
ski bał się sam prowadzić schwytanego 
do komisarjatu, by mu nie uciekł po dro- 
dze, nie chciał również budzić po nocy 
sąsiadów, więc w końcu wpadł na nastę- 
pujący pomysł. Wpakował złodziejaszka 
nawiasem mówiąc o wiele słabszego od 
siebie do szafy, zamknął ją na klucz na- 
stępnie zatarasował drzwiczki stołami i 
krzesłami, by uniemożliwić złoczyńcy u- 
cieczkę, Uczyniwszy to udał się do komi 
satjatu i złożył o wszystkiem meldunek. 
Do mieszkania Wrocławskiego udało 


się kilku policjantów. Wyciągnęli oni z 


-| szafy pechowego złodzieja, Był to 17-let 


posa$giem 


pocdiciała probie ogniowej serce 


EP. 
- Łódź, 28 lipca. 

Moszek Blind starał się o rękę mło- 
dziutkiej Racheli C. Mówił jej, że ją go- 
rąco kocha, że nie może żyć bez niej itd. 
Panna Rachela nie bardzo jednak wie- 
rzyła słowom młodzieńca i przypuszcza- 
ła, że głównie chodzi mu o posag. Posta- 
nowiła więc zrobić następujący ekspery- 
ment: Powiedziała Moszkowi, że ojciec 
jej ostatnio stracił całe pieniądze, wobec 
czego nie otrzyma ona ani grosza. i 
Moszek zrobił bardzo kwaśną minę. 
Po krótkiej rozmowie pożegnał się z 
dziewczyną i więcej już nie składał wi- 


zyt. 

Upłynęło kilka miesięcy. Panna. Ra- 
chela zaprzyjaźniła się z niejakim Wol- 
fem A. Tym razem miała już pewność, 
że jej wybrany nie leci na pieniądze. 
A był sam dość zamożny i wzbudzał w 
niej wielkie zaufanie. 

Gdy młodzi zaręczyli się i zgodnie ze 
zwyczajem żydowskim spisano odpo- 
wiedni akt, ojciec dziewczyny przyrzekł 
p. A. 1000 dalarów posagu i dał mu 
a conto 2 tysiące złotych. 

Bind, dowiedziawszy się o powyż- 
szem, nie posiadał się wprost ze złości. 
Pobiegł czemprędzej do dziewczyny, zro 
bił jej wielką awanturę i oświadczył, że 
ią skompromituję, jeśli nie zerwie zarę- 
czyn i za niego nie wyjdzie zamąż. 

— Tyś mnie oszukała! — wołał. — 


przyczyną samobójstwa G, był rozstrój | Mówiłaś, że nie masz posagu, a tymcza- 


nerwowy. 


sem twój ojciec odłożył dla ciebie 1000 
RSMESZE URIEEJ)| | T e E E 


Fatalna parasolka 


Miodziemiec powędrował przez mia 
do areszíiu 


Łódź, 28 lipca. 

P. Roman Kościelny, zamieszkały 
przy ul. Zielonej, był woźnym w jednej 
z fabryk łódzkich i otrzymywał nader 
skromne wynagrodzenie, skutkiem czego 
rodzina jego, składająca się z siedmiu 
osób, żyła w wielkim niedostatku. 

Dopiero ostatnio, gdy 18-letni jego 
syn, lózef, począł trochę zarabiać, jako 
tragarz, sytuacja rodziny nieco się po- 
lepszyła. Józef był bardzo przywiązany 
do siostry, młodszej od niego o rok, i za- 
wsze bez szemrania spełniał jej prośby, 
oczywiście w granicach swych możliwo- 
ści. Pewnego dnia dziewczyna poprosiła 
go, by jej kupił parasolkę. 

— Nie mam teraz pieniędzy — tłuma- 
czył jej Józef — może w przyszłym ty- 
godniu będę ci mógł kupić. 

— Muszę mieć dzisiaj odparła sio- 
stra. — Wszystkie moje koleżanki mają 
parasolki! Postaraj się Józiu! 

Młodzieniec tak kochał siostrę, że nie 
mår? jej odmówić i postanowił za wszel- 
ką cenę spełnić jej kaprys. 

I spełnił rzeczywiście obietnicę. 

Nieszczęśliwa parasolka stała się je- 
dnak przyczyną bardzo przykrych 
przejść, które sprowadziły młodzień- 
ca do więzienia. 

Okazało się bowiem, że Józef skradł 
parasolkę jednej z sąsiadek, co się na- 
zajutrz już wyjaśniło. Nie chciał on 


zwrócić cudzej własności, więc poszko- 
dowana zwróciła się do policji. 
Kościelny stanął przed sądem. 
Na sprawie twierdził on kategorycz- 
nie, że znalazł nieszczęsną parasolkę na 
ulicy, w zupełnie innej dzielnicy miasta. 


dolarów! Jeżeli nie będziesz moją, to w 
każdym razie ten A. też się z tobą nie 
ożeni! 

Panna Rachela nie chciała go nawet 
słuchać, Wówczas Blind udał się do jei 
ojca. Groził mu, że nie dopuści do ślubu, 
że zabije jego córkę it . d. Kupiec mało 
jednak robił sobie z tych pogróżek i po- 
prostu wskazał mu drzwi. 

Blind zwrócił się więc do swego ry- 
wala, chcąc na nim wywrzeć zerwanie Z 
Rachela. Ale i z tym nic mu się nie udało 
zrobić, Wściekły Blind stracił wreszcie 
panowanie nad sobą i tak dotkliwie po- 
bił A., że musiano doń wezwać pomoc 
lekarską. br 
[en mna ei 


ni Stefan Strzygłowski, początkujący a- 
dept sztuki złodziejskiej. 

"Znalazłszy się przed sądem Strzygło- 
wski przyznał się ze skruchą do winy i 
zalewając się łzami prosił o łagodny wy- 
miar kary. | 

— Chcę wziąć się do uczciwej pracy 
— mówił — już więcej kraść nie będę. 

Sąd skazał go na 6 miesięcy więzie- 
nia, 

BESEDWZIOTZEFOPTZISZOEZTCCGA CD 


$rzejechianie 

W dniu wczrajszym na szosie w pobl 
żu Andrzejowa został przejechany przez 
samochód 6-letni Haskiel Wucer. Chłop 
czyk doznał ciężkich uszkodzeń cieles= 
nych. Wezwano doń z Łodzi pogotowie, 
którego lekarz, po udzieleniu pierwszej 
pomocy, przewiózł go w stanie nieprzy- 
tomnym do szpitala Anny Marii. 


Uwiódł 18 pamiem 


De komisariatu zźlłauszają się ęże- 
wie uwiedziomyciha miewicast 


Z Warszawy donoszą: 

Właściciel fabryki żyrandoli przy 
ulicy Pawiej 39, p. Izrael Gimański, przy- 
jął nowego buchaltera, p. Wolfa Glaszkie 
wicza, Był to rosły mężczyzna, przystoj- 

jay i wygadany, lecz bynajmniej nie wy- 
glądał na pogromcę kobiet. 

Pracował gorliwie ku zadowoleniu 
pryncypała, Młodsza córeczka p. Gima 
skiego, 18-letnia Estera, również była za 
dowolona, bowiem kawaler, nazajutrz po 
przyjęciu posady wyznał jej miłość: 

Romans trwał parę tygodni. Ostatecz 
nie, zakochana parka zdobyła się na krok 
stanowczy. Poszli do rabina i wzięli ci- 
chy ślub, 

iebawem zaszły nieprzewidziane 
komplikacje. Fabrykant przyłapał bucha! 
tera na flircie ze starszą sórką, 20-letnią 


P. Paprocka, sąsiadka Kościelnego, do | Reginą. Epizod ten zdarzył się w kanto- 
wiodła jednak, że młodzieniec ściągnął | rze fabrycznym, 


parasolkę z jej mieszkania. 


— Łajdaku jakiś — krzyczał oburzo- 


Sad skazał młodzieńca na 2 tygodnie | ny ojciec, — żeń się z nią zaraz, ` 


aresztu. 


a to wbiegła Esterka, wołając: 
UBRANA OES 


Nieszczesny cios 


sparaliżowameśo starca wśróci 


kwitimacych klomb 


Ze Skierniewic donoszą: 

Skończyły się dni spokoju i ciszy w 
smutnej starości 65-letniego, sparaliżowa 
nego na prawą rękę Franciszka Grunwal 
da, gdy do domu jego w Skierniewicach 
wprowadził się wraz ze swą rodziną 32 
letni kolejarz Jan Sterna. 

Między właścicielem domu i lokato- 
rem wytworzyły się nieporozumienia, 
które dla obu były istnem pasmem drob- 
nych, ale dokuczliwych udręk. 

Bo też Sterna, człowiek gwałtowny i 
nieokiełzany hołdował przysłowiu „wol 
noć Tomku w swojem... mieszkaniu”, gdy 
przeciwnie Grunwald, kostyczny i choro 
wity, stał nieugięcie na słanowisku wła- 
dzy i powagi właściciela domu. 

Pewnego razu Sterna chlusnął brudną 
wodą z kubła na ogródek. Tego było pe- 
dantycznemu staruszkowi za wiele, 

W Grunwaldzie na widok  niszczo- 
nych kwiatów w ogrodzie aż zawrzało. 
Posypały się ostre wymówki. Sterna nie 
pozostał dłużny, I tak od słowa do słowa 
aż krewki kolejarz zaprzestał krzyku, 
ale... chwycił łopatę i zamierzył się na 
przeciwnika. Ale się przeliczył. 


ww 

porwał za narzędzie obrony, I stało się 
nieszczęście. Lawą ręką — prawą sta- 
rzec nie władał — machnięta siekiera u- 
godziła Sternę w ramię, zadając głęboką 
ranę. I jeszcze gorzej: siekiera była zar- 
dzewiała, w ranę wdała się gangrena, 

Sternę odwieziono do szpitala w Skier 
niewicach, gdzie go natychmiach podda- 
no amputacji ręki. 

Bezręki kolejarz wystąpił z powództ- 
wem cywilnem, żądając za utraconą rękę 
odszkodowania w wysokości 5000 zł. 

Sąd okręgowy skazał Grunwalda na 
rok więzienia, oraz zasądził na rzecz Ster 
ny powództwo cywilne w całości, 

Grunwald odwołał się od tego wyro- 
ku do sądu apelacyjnego, który wczoraj 
rozpatrywał tę sprawę, Przewód sądowy 
ustalił, że Sterna był wojowniczego uspo 
sobienia i często teroryzował sparaliżo- 
wanego staruszka. Krytycznego dnia pier 
bój Psa Grunwalda z łopatą w ręku. 

ystraszony starzec złapał siekierę 
w celu obrony, lecz nie władając prawą 
ręką wykonał lewą ręką ruch obronny 
tak nieszczęśliwie, iż zranił Sternę, 

Sąd apelacyjny, biorąc pod uwagę 


| — Jakiem prawem on ma się żenić z 
Reginą, kiedy jest moim mężem! m 
świadków, nawet papierek od rabina. 

Teraz pan Gimański zupełnie stracił 
głowę. Do wieczora chodził jak błędny. 
Następnego ranka wybrał się do prywat 
nego biura detektywów, 

Za głupie sło złotych genjalny kiero- 
wnik agentury obiecał dostarczyć całko- 
witego życiorysu bałamuta Dotrzymał sło 
wa, wywiązawszy się z zadania w szyb- 
kiem tempie. : 

Fabrykantowi, skoro zaczął czytać 
sprawozdanie z wywiadu, aż skóra ścier 
pła. Okazało się, że Glaszkiewicz 

uwiódł 18 panien 
z porządnych domów, nie licząc 
stwa mężatek, wdów i rozwódek. 

Niemal wszystkie zbałamucone pan- 
ny powychodziły już zamąż. 

Oburzony p. Gimiński siadł do biur- 
ka i zredagował kilkanaście listów te) 
treści; 

Szanowny Panie! l 

Spieszę donieść, że pańska żona była 
przed ślubem przyjaciółką p. Wolfa Gla- 
szkiewicza z ulicy Pawiej 65. Jeżeli pan 
ma co do tego wątpliwości to proszę spra 
wdzić w komisarjacie. 

Z poważaniem Izrael Gimański. 

Wyekspedjowawszy listy, — przemy- 
słowiec wniósł skargę do kómisarjatu, 
przyczem podał nazwiska osiemnastu u- 
wiedzionych riewiast. 

Wezwano je na przesłuchanie. Niek- 
tóre poprzyjeżdżały z letnisk. Zeznania 
ich brzmiały naogół dość pochlebnie o pa 
nu Glaszkięwiczu, 

— Owszem — mówiły mężatki — ro 
mansik był, ale przed ślubem. Uważamy 
sprawę za przebrzmiałą. 

Inaczej na „romansik* zapatrują się 
mężowie, poinformowani przez fabrykan 
tą żyrandoli, Do komisarjatu zgłosili się 
p-p Dawid Honwald (Grzybowska 13), 
Abe Kałuszyński (Twarda 36), Wigdor 
Najblat (Dzika 76) oraz Kopel Ołdak (Na 
lewki 15) i zażądali odpisów zeznań, zło- 
żonych przez żony, 

— W jakim celu? — zagadnął przodo 

— To mi się przyda — odrzekł p. Naj 
blat — teraz nie będe iuż nod pantoflem.. 


mnó- 


two Grunwalda, który działał jedynie w 
obronie koniecznej, ogłosił wyrok, uwał- 
niający oskarżonego od winy i kary, Po- 
bio odst cywilne Sterny również zosta- 


Grunwaldowi stało na tyle sił, że i on przewagę sił młodego kolejarza i kalec- | ło oddalone, 


Str. 4 


au: maski. 


Ach, ten. Biurokracy 


W ostatnim numerze doskonałego hu- 
morystycznego tygodnika  monachijskie- 
go „Simplicissimus* znajdujemy świetną 
satyrę, wykazującą. że przedwojenny biu 
rokratyzm typu austriackiego święci 1 
nadal w stolicy naddunajskiej triumfy, 

„Rudolf Mayer otrzymał przekaz pie- 
niężny. Było to 9-go lipca. Ale napraw- 
dę pieniędzy nie otrzymał, gdyż w Wied 
niu listonosze przychodzą przeważnie 
akurat wtedy, gdy adresata niema w do 
mu. W tym wypadku pozostawia listo- 
nosz zawiadomienie, by adresat zjawił 
się w urzędzie pocztowym i wylegity« 
mowawszy się podjął pieniądze. 

_ Pan Meyer udał się więc nazajutrz 
do urzędu pocztowego i jako legityma- 
cję okazał swój paszport. 

Urzędnik pocztowy dokładnie obeł- 
rzał paszport, potem potrząsnął głową i 
rzekł: 

— Tym paszportem nie może się pan 
wylegityriować... 

— Dlaczego? — pyta p. Meyer. — 
Czy nie jestem podobny do fotografji na 
paszporcie? 

— O, tak! Zupełnie podobny. Ale m 
mo to na podstawie tego paszportu nie 
kg panu wręczyć przesyłki pienięż- 
nej. IR 

— A to dlaczego? R 

— Bo ten paszport nie jest więcej 
dostateczną legitymacją. Ważność tegu 
paszportu właśnie wczoraj upłynęła, 
dziś paszport ten jest nieważny... 

— Aleź, panie radco, wszak tylko 
chodziło o to, bym dowiódł, że jestem 
rzczywiście Rudolfem Meyererh. 

Tak, panie Meyer, ale jak może 
pan to udowodnić przy pomocy nieważ- 
nego dokumentu? 

— Bardzo prosto, panie nadradco. W 
paszporcie jest fotografja i potwierdze- 
nie dyrekcji policji, że to moja fotogra- 
fja, moja, to jest Rudolia Meyera. 

— To bardzo pięknie, panie Mever, 
ale to potwierdzenie miało ważność do 
9-go lipca, a dziś mamy dziesiątego... 
Zapewne, panie dyrektorze! Ale 
sam pan przyzna, że również i dziś, dzie 
siątego, poznaje mnie pan wedie tej fo- 
tografji. 

— To wszystko bardzo pięknie, pa- 
nie Meyer. Prywatnie poznaję pana. ale 
urzędowo nie wolno mi pana poznać na 
podstawie nieważnego paszportu... 

Nagle w mózeu p. Meyera wyłoniła 
się zbawcza myśl. Uśmiechnął się uw 
przejmie i rzekł; 

— Proszę o wybaczenie, panie na- 
czelniku. Zdaje mi się, iż mam zaszczyt 
pana znać. Czy to nie pan codzień o 7 
po zamknięciu poczty przychodzi do ka- 
wiarni? 

— Naturalnie! Codzień jestem w ka- 
wiarni i kibicuję przy grze w bilard... 
Tak, prawda, znamy się, Teraz może 
my załatwić pańs'tą sprawę. Napiszę 
na przekazie: „osobiście znany tutejsze 
mu urzędowi pocztowemu”, Tak... a te- 
raz podpisz pan przekaz i oto pieniądze. 


Kajmwiekszy pałac 


sportu 


I ten rekord posiadają Stany Zjedno- 
ezone. W Chicago niedawno oddany zo- 
stał do użytku publicznego olbrzym 
gmech przeznaczony wyłącznie dla róż- 
nych typów sportu, 

Wielka sala zawodów może pomieś. 
cić 25 tysięcy zapaśników, przyczem na 
tym krytym stadjonie jest tor wyścigowy 
boiska dla piłki nożnej który tenisowe i 
boiska dla zawodów lekkoatletycznych. 

Dwie inne hale mieszczą ogromny ba 
sen pływacki oraz teren ślizśawkowy o 

wierzchni 4.000 metrów kwadratowych 

óry czynny będzie —dzięki specjalnym 
urządzeniom — w ciągu całego roku, 

Po za wymienionemi kilkadziesiąt in- 
nych mniejszych sal przeznaczonych jest 
dla ćwiczeń gimnastycznych i zaprawy do 
wszelkich typów sportu, 
OOAKR IIRA A K AHIA 


Dr. med, 


J. POLAK 


Slorsie.ce (astma, pokrzywka, artretyzm) 


allergiczne 


ul. 6-90 Sierpnia 22 


fr. | piętro, 
przyjmuje od 9—12 i od 8—9 w 


EESE 


tel 64-21. 
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Wojna o kolej w Azji 


Rosyjski dyrektor kolei wschodnio - chińskiej Jemczanow (*), po zagarnięciu 
kolei przez władze chińskie, przybył do Moskwy, witany entuzjastycznie przez 


ludność, 
ESANERA EFTE 


Nie chea mapiwisów? 
Pracownicy htoitelowi żądają doli- 
czamiea procemitów do rachauniakicun 


Łódź, 28 lipca. | W tych warunkach urlop staje się tyl 
W swoim czasie donosiliśmy o zatar {Ko teoretycznem uprawnieniem, albo- 
gu pomiędzy pracownikami hotelowymi | wiem korzysta z niego nieliczny tylko 
a właścicielami na tle zniesienia napiw- |odsetek pracowników hotelowych. 

ków i niepodpisania umowy zbiorowej, W związku z powyższem pracowni- 
gwarantującej pracownikom szereg icy hotelowi wystąpili jeszcze raz o cał- 
praw. Zarobki pracowników  hotelo- |kowite zniesienie napiwków i wprowa- 
wych składają się, jak wiadomo‘ z pensii {dzenie na ich miejsce procentów od ra- 
miesięcznej oraz napiwków. Pensje są |chunków. W ten sposób uzyskaliby oni 
stosunkowo bardzo niewielkie, alko-|ekwiwalent za napiwki, pozbyliby się 
wiem właściciele hoteli wychodzą z za- |poniżającego systemu, a nadewszystko 
łożenia, że napiwki przynoszą pracowni |mieliby zagwarantowaną możność wy- 
kom naogół spory dochód. Ten podział | jazdu na urlopy, gdyż w okresie urlopo- 
poborów odbija się jednak niekorzystnie wym, prócz gaży, otrzymywaliby rów- 
na pracownikach w okresie urlopu. Pra |nież przeciętną sumę 'z trzech miesięcy 
cowñicy bowiem wyjeżdżający na. urlop | za procenty. NĄ 
otrzymują tylko minimalną swą gażę, 


"Wobec o 
która nie pozwala na utrzymanie się w (dań przez właścicieli hoteli, pracownicy 
ciągu okresu urlopowego. Jest to zupeł |hotelarscy zamierzają wystąpić do itr 
nie zrozumiałe, albowiem pensje miesię-|spektora pracy z prośbą o medjację w 
czne personelu hótelowego z wyjątkiem|tej sprawie, grożąc, że w razie nieu- 


pracowników szczególnie uprzywiłejo- +względnienia ich żądań przez pracodaw 
wanych obracają się w granicach 10—|ców gotowi są oni rozpocząć akcję strej 
60 złotych. À 
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Cudem uraíowami 
Zibawiemnmy felefom ma chwile 

W Nowym Jorku przy ulicy 47-ej mie |ła numer i według numeru adres abonen 
szka urzędnik bankowy William Banks | ta, poczem doniosła o tem pogotowiu. 
wraz z żoną i trojśiem dzieci, Mówić oni Karetka pogotowia wyjechała bez- 
mogą o cudownem zaiste uratowaniu | zwłocznie, do mieszkania jednak Willia- 
przed niechybną śmiercią, |ma Banksa nie można było się dopukać. 

Mianowicie w nocy, William został | Po wyważeniu drzwi okazało się, że ca- 
zbudzońy dzwonkiem telefonu umieszczo ła rodzina została zatrutą gazem świetl- 
nego przy łóżku, Wziął zatem słuchawkę | nym, wydobywającym się z niedomknię 
i przyłożył do ucha, Okazało się, że to | tego kurka. Dzięki wczesnemu ratunko- 
pomyłka. Ktoś dzwonił po pogotowie ra | wi jednak, udało się wszystkich ocucić. 
tunkowe i zaspana telefonistka źle go po Gdyby nie cudowny zaiste zbieg oko 
łączyła, . ,, | liczności, iż w ostatniej chwili przed stra 

à William podjął słuchawkę z wiel- ceniem przytomności przez Wiliama, 

kim trudem jakby po ciężkiem przepiciu | ktoś wołał o pogotowie i telefonistka po 
przed oczyma latały mu czarne płaty » łączyła go z numerem Williama — cała 
myśli mąciły się. Czując, iż jest z nim źle | rodzina jużby się więcej nie zbudziła 2 
ujął za rękę żonę by ją zbudzić, lecz żo- zatrutego snu. 
na leżała jak martwa, W uszach tracące- | mammas 


go przytomność Williama — jak opowia- 1 : 
] | e [ 
allo! Tu UdJO 


da — dźwięczały ustawicznie słowa „po- 
gotowie ratunkowe“ usłyszane przea 

1015 — Transmisia nabożeństwa z BazylikI 
ME 


chwilą w telefonie, 
Ostatkiem sił podjął znów słuchawkę 
45 — 11.55 — Komunikaty P: W, K. 
1156 — 1210 — Sygał czasu, hejał marjac- 


i skutkiem szumu w uszach nie słysząc 
czy się telefonistka zgłasza, szeptał tylko 
— „pogotowie”! pogotowie”! Wreszcie 
zemdlał trzymając kurczowo słuchawkę 


w ręku, 15.00 — 15.50 — Koncert z plyt gramofono. 


Telefonistka w centrali dosłyszała nie | wych. 
wyraźnie słowo „pogotowie lecz nie by| 1550 — Komunikaty. Ą 
ła zbyt pewną, na jej zapytanie bowiem dr RK „Dobre ziarno siewne” — wygłosi 


nie było odpowiedzi. Również rozmówca 
nie rozłączał się. Zaciekawiona sprawdzi 


17.00 — Koncert popołudniowy popularny. 
18.35 — „Jak dudy pierwotne zdobią swe ciu 
to“ opowie prof. Poniatowski. 


19.00 — Rozmaitości wygłosi p. Warnecki. 

19.25 — „O przygodach Beniowskiego“ — 
opowie p. Smolarski. 

1956 — 20.05 — Sygnał czasu. 

20.05 — Zabawy Warszawy. Transmisja 
warszawskiego Luna =- Parku, wpleciona 
sketch T. Stacha. 

20.30 — Koncert wieczorny. 

22.00 — Komunikaty: meteorologiczny. PAT 
policyiny i sportowy. 
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Wojnę Ameryce 


wypowiedzieli pary- 
scy autorzy drama- 
tyczni.., 


Z Paryża donoszą: 

Przyszły sezon teatralny zapowiada 
się już obecnie jako — w  zastraszający 
sposób opanowany przez... Amerykę, 


Już dotychczas wiele paryskich tea- 
trów gra przeważnie, i to — z dużem pv- 
wodzeniem, sztuki autorów amerykań- 
skich. 

Tak n. p. znana sztuka „Proces Mary 
Dugan* już od 10 miesięcy nie schodzi z 
afisza teatru Apollo, również „Pociąg — 
Widmo" należy do kasowych sztuk jedne 
go z bulwarowych teatrów już od długie- 
go czasu, | 
Obecnie jednak znany amerykański 
przedsiębiorca teatralny Wynn wynajął 
aż siedem teatrów stolicy  nadsekwań- 
skiej i zapowiedział, że będzie w nich 
wystawiał w przyszłym sezonie wyłącz- 
nie sztuki amerykańskie... 

Francuscy autorzy _ dramatyczni 
wszczęli już energiczną  kontr— akcję 
przeciwko tej amerykanizacji teatru fran 
cuskiego. 

Inwazja ta jest istotnie groźna, bo` 
przybiera coraz większe roziniary, 


Autorom francuskim przypada w tem 
jedynie rola — tłumaczy, to też prezes 
francuskiego związku autorów dramaty- 
cznych Charles Mere wydał odezwę do 
członków, w której upomina ich, SE za 
tłumaczenie sztuk pobierali oni w każ- 
dym wypadku niemniej niż 12 proc., tan- 
tiemy, nie godząc się na żadne ustępstwa, 
Poniżej takiego honorarjum nie wolno 
żadnemu francuskiemu autorowi podejmo 
wać się „adaptacji”. 

"W ten sposób mają autorzy francuscy 
nadzieję zwalczyć amerykańską konku- . 
rencję.,. 

Jest to jednak wątpliwe, bowiem gu 
sty publiczności — nietylko paryskiej — 
ciążą wyraźnie ku sztukom yankesów. 
Objaw ten daje się zauważyć zresztą nie 
tylko w Paryżu, ale również w innych 
miastach Europy... * R 


KArNECLK 


TEATR MIEJSKŁ 


Wystęny trupy wileńskiej, 
Dzis w niedziele, premjera głośnej sztuk! 
Franciszka Langera „Pervferie* w 4-ch aktach 
14 obrazach). Sztukę wyreżvserował p. Jerzy 
Walden. Sztuka ta grana była z niesłabnącet:* 
powodzeniem w Teatrze Polskim w Warszawie 
oraz w Berlinie w teatrze Maxa Reinhardta. 
W Łodzi grana będzie po raz pierwszy przez 
znakomity zespół trupy wileńskiej z ppi: Orles- 
ką. Kamenem, Wajslicem na czele. 
Jutro po raz drugi „Peryferie*. 
Ceny popularne „A 
Biletv do nabycia w kasie zamawlań, Piotr- 
kowska 76 (tel 64-00). 


TEATR POPULARNY. 
Dziś w niedziele dwa przedstawienia znako- 
mitej operetki w 3-ch ktach „Hrabina Marica“. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś 4 dni następnych „Klejnoty naszych re- 
wji“ z. występem oryginalnego chóru cygańskie< 


0. 

+ Bilety w cukierni Gostomskiego od 10 rano 
do 7 wiecz. bez przerwy, od 8-ej przy wejsciu 
do parku. 
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POEACHNCHYE 


w kiosku gazetowym F. Janimka 
willa Bendytowicza obok fel 
Janickiego. 
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uczy kobiety jak należy sie 
malowaé 


— Jest rzeczą bardzo zabawną i miłą 
siedzieć przed lustrem i długo czynić 
eksperymenty z pudrem i różem, próbu- 
jąc jeden odcień po drugim — mówi 
Billie Dove, znana gwiazda filmowa ame 
rykańska — ale jedno spojrzenie rzuco- 
ne na twarze większości kobiet dowodzi 
że próby i eksperymenty nie wypadły 
nazbyt szczęśliwie, 

Sminka musi być bardzo dyskretna 
i nie powinna zwracać uwagi; najważniej 
szą rzeczą jest tu właściwy materjał. Ka 


żda kobieta musi dobrać puder, róż i ołó| i harmonję ogólną. 


wek, do warg odpowiednio do swej cery 


i koloru oczu,. 
nie nakazy mo 

Naprzykład 
wszystkim kobietom jest do 
Niektóre brunetki wygląd 
nie, gdy są upudrowane żółtym pudrem 
bez różu i z jaskrawo ukarminowanem! 
ustami, 

Ale dla blondynek nie jest to wcale 
odpowiednie. A jednak widzimy wiele 
blondynek, które się w ten 
malują, poświęcając dla mody dobry gust- 


„pontae natomiast zupeł 
y. 


moda ogorzałej skóry nie 
twarzy. 


„iśsiężniczica cyrku“ 


uucielłcia z „królem irapezu“ 


Niezwykle romantyczna historja wyda 
rzyła się w miejscowości St, Polten w 
Austrii, 

Do miasta tego zjechały jednocześnie 
dwa cyrki wędrowne i zapowiedziały wi 
dowiska. 

Ponieważ oba te przedsiębiorstwa od 
szeregu lat już ze sobą konkurują, więc 


publiczność była pewna, iż każdy cyrk | J 


uczyni wszystko co będzie tylko w jego 
możności, aby tylko pokonać rywala i za 
dowolić publiczność, | 

To też osoby, które pierwszego wie- 
czoru zgłosiły się do kasy w cyr 
Portzla, zdumiały się, kiedy im powie- 
dziano, że galowe inauguracyjne przed- 
stawienie zostało odwołane, EE; 

Co się stało? p 

Oto „księżniczka cyrku”, córka tr,- 
rektora, młodziutka i urocza Anna, będą 
ca filarem całego przedsiębiorstwa, znik 
nęła bez śladu, 

Zawiedziona publiczność udała się te 
raz do drugiego cyrku, do cyrku Eckera, 
ale i tam przedstawienie nie mogło się 
odbyć, albowiem „król trapezu“, syn dy- 
rektora cyrku Jan Ecker ulotnił się, jak 
kamfora. 

‘Policja miejscowa wdrożyła śledztwo 
i wykryła, iż pomiędzy dwoma konku. 
rencyjnymi cyrkami rozsnuły się nici ro- 
mantycznychmiłosnych stosunków. 

Jani Anna, niby nowocześni Romeo 
i Julja zapałali ku sobie miłością, wbrew 
interesowi zwalczających się nawzajem 
rodziców. 

Zakochani skorzystali z pierwszej na- 


wi 
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darzającej się sposobności, aby wspólnie 
uciec, A nadarzającą się sposobnością był 
właśnie jednoczesny przyjazd obu cyr- 
ków do St. Polten. 

Młoda para, jak się zdaje uciekła za- 
granicę, prawdopodobnie dv Paryża. 

Ponieważ ojciec Anny Polzf wniósł 
doniesienie o uprowadzenie przeciwko 
anowi Eckerowi, za młodą 
no list gończy, 
BAEDEKER 
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Głluchy zalscystjam 


i upieęlcszoma chirurgiczmie dama 


- Bogata amerykanka Miss W., prze- 
bywająca w Biarritz spostrzegła pewne 
go dnia na swej twarzy cały szereg dro 
bnych zmarszczek. Przerażona postano- 
wiło usunąć to widmo zbliżającej się sta 
rości i udała się do Paryża do pewne 
go mistrza chirurgii kosmetycznej. 

Zabieg udał się doskonale, zmarszcz 
ki wygładziły się, a doktór tak prze 
kształcił przy pomocy pewnych szwów 
usta amerykanki, że stały się one podo* 
bne do malutkiego pączka róży. 

Po powrocie do Biarritz Miss W, t- 
dała się ze swemi przyjaciółkami na kil- 
ka dni do San Sebastian. Pewnego razu 
zwiedzano słynny ze swych rzeźb ko- 
ściół w Cattorio. 

Turystów oprowadzał po kościele za- 
krystian, który jak się okazało był zu- 


pełnie głuchy. Wobec tego zwiedzajacy 
zaniechali zadawania mu jakichkolwiek 
pytań. 

Nagle przewodnik zwrócił się do 
Miss W. i rzuciwszy jej kilka słów gnie- 
wnym tonem chwycił ją za rękę i usiło” 
wał wyprowadzić z kościoła. > 

Amerykanka wystraszona, a niezna- 
jąca języka hiszpańskiego pytafa swych 
towarzyszy o co właściwie chodzi zas 
krystjanowi. 

Pomimo uroczystego charakteru miej 
sca, gdzie się znaidowali, całe towarzy- 
stwo nie mogło się powstrzymać oš 
śmiechu. Jedna z pań obecnych powie- 
działa: 

— Ponieważ on jest głuchy, więc pa 
trząc na pani usta myśli, że pani gwiż- 
dże i profanuje w ten sposób kościół. 


Bajeczna karjera dziennikarza 


który, jako chłopiec, źle się uczył 


Jeden z wybitnych dziennikarzy ame 
rykańskich, O. Mc. Intyre, znany z ba- 
jońskich honorariów. jako chłopiec nie 
objawiał specjalnego zamiłowania do 
nauki i przez swych nauczycieli uważany 


— -- 


parą wysła- | był za najgłupszego ucznia w całej szko- 
| e 3 


Filim cdźwieęłlcowy 


zagraża egqzystencn muzyków 


Nagły rozrost filmów dźwiękowych 
zaskoczył liczne rzesze muzyków, za- 
trudnionych w kinematografach. W Sta 
nach Zjednoczonych zwolniono 36 tysię 
cy członków orkiestr kinowych. Jedy- 
nie największe teatry, jak Capitol, Ro- 
xie, Bronce zatrzymały zespoły muzycz 
ne, które przygrywają do przeglądów i 
komedyiek, poprzedających właściwy 
program. 7 
Ponieważ jednak wytwórnie filmo- 
we produkują coraz więcej jednoaktó- 
wek dźwiękowych, a więc zatrzymanie 
tych muzyków jest raczej prowizorycz- 


e. A 

Również wielkie zaniepokojenie za- 
panowało wśród muzyków niemieckich, 
Jest ich — mniej więcej — 10 tysięcy 
i zatrudnieni są w czterech tysiącach ki 
nimatografów, przyczem uwzględnione 


Zbrodnia 
dr. Xilandra 


b 
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"MB AJEMNICZA KOPERTA. ' « 
= A co zawierała kasetka, którą pa- 
ni skradziono w czasie dokonanego do 
mieszkania włamania? 

W gabinecie naczelnika urzędu śled- 
czego prócz nadkomisarza Jastrzębia i 
siedzącej naprzeciw niego Zamrozińskiej 
znajdował się jeszcze detektyw Socha. 
Siedział on spokojnie przy bocznym sto- 
liku i bacznie obserwował, nie odzywa- 
jąc się ani słowem, Zamrozińską, której 
Jastrząb zadawał pytania. 

W oczach Zamrozińskiej można by- 
ło zauważyć wyraz skupienia. Na pyta- 
nie zadane jej przez Jastrzębia odpowie- 
działa z pewnem ociąganiem się i niepe- 
wnością w głosie: 

— Miałam tam jeden pierścionek, pa- 
rę kolczyków, bransoletę... kilkaset zło- 
tych gotówką... i różne... papiery... 

— Czy mogłaby pani nam powie- 
dzieć jakie to były papiery? — zapytał 
Jastrząb przyglądając się jej uważnie. 

Zamrozińska, czując z jednej strony 
na sobie spojrzenie Sochy z drugiej 
znów badawczy, jakby świdrujący ją na 
wylot wzrok nadkomisarza Jastrzębia, 
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zaczęła tracić nad sobą panowanie. Z 


błyskawiczną szybkością zaczęły prze- 


biegać jej przez mózg różne myśli. Sta- 
rała się skupić w sobie i nie była w sta- 
nie uczynić tego. l 

„Muszę uważać“, — myślała. „Nie 
wolno mi nic wspomnieć o kopercie. 
Przecież Włodek prosił mnie o to wyra- 
Źnie.. A jeśli oni już złapali złodzieja, 
odebrali mu wszystko i wśród odebra- 
nych rzeczy znaleźli tę kopertę?... 

„Niemożliwe!“ — przestraszyła się 
samej swej myśli. „Gdyby rzeczy zosta- 
ty odnalezione, to powiedzieliby mi O 
tem odrazu”... 3 

Użyła całej siły woli, by nie zdradzić 
swych myśli i z uśmiechem odpowie- 
działa: 

— Różne listy, wycinki z gazet z re- 
cenzjami... Były tam również trzy akcje 
Banku Polskiego i dwie „dolarówki"... 

— Nic więcej? — szorstko brzmią- 
cym głosem zapytał Jastrząb. 

Chwila załamania się, krótka jak bły- 
skawica i zdecydowana odpowiedź: 


— Nic więcej! 
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są jedynie te kina, w których przedsta- 
wienia odbywają się codziennie. Już o- 
becnie zlikwidowano orkiestry w Glo- 
ria - Palast i Ufa - Palast w Berlinie. 

Niektóre zespoły będą zużyte pod- 
czas produkowania i równoczesnego 
„nagrywania“ filmów, ale oczywiście 
tylko część muzyków będzie miała tę 
rekompensatę, To też muzycy niemiec- 
cy starają się o to, by w żadnych przed 
siębiorstwach nie byli zatrudnieni ama- 
torzy, którzy i obecnie czynią zawodow 
com konkurencję. | 

U nas na razie katastrofa muzykom 
nie grozi. 


| Przechodząc przez ulice 


roze'rzyi się uważnie uniK- 
niesz kalectwa i śmierci. 


twarzy, podniósł się i z uśmiechem po- 
wiedział: 

— W takim razie dziękuję pani! To 
wszystko. Nie mam chyba potrzeby za- 
pewniać panią, że dołożymy wszelkich 
starań, by zwrócić pani zrabowane 
przedmioty. 

Zamrozińska podała Jastrzębiowi z 
miłym uśmiechem rekę, skinęła siedzące- 
mu opodal detektywowi głową i lekkim, 
pełnym gracji krokiem opuściła pokój. 
Gdy znalazła się na ulicy odetchnęła z 
ulgą... 

Po wyjściu jej panowało w gabine- 
cie przez pewien czas milczenie. Socha 
w dalszym ciągu siedział na swem miej- 
scu z wzrokiem utkwionym w jakiś punkt 
pokoju. Jastrząb przebiegał nerwowym 
krokiem pokój, mrucząc coś od czasu 
do czasu pod nesem.. 

— Diabli wiedzą co to jest, — zawo- 
tat zatrzymując się przed Sochą. — Dam 
sobie rękę uciąć, że ta Zamrozińska coś 
ukrywa przedemną... W dzień ucieczki z 
Łodzi był u niej Jeske wieczorem w mie- 
szkaniu prawie godzinę. Służąca zezna- 
wała, że dał Zamrozińskiej coś do prze- 
chowania, tylko nie wie co to było, gdyż 
słyszała „przypadkowo*, jak mówi, tyl- 
ko urywki prowadzonej rozmowy... Jeś- 
li to były jakieś dokumenty, to zostały 
one skradzione razem z kasetką. Ina- 
czej być nie może, gdyż jak tylko zesz- 
ła rozmowa na znajdujące się w kasetce 
dokumenty, Zamrozińska zmieszała się 
i zaczęła zastanawiać się nad każdą od- 
powiedzią... 


— Nie ulega żadnej wątpliwości, że 


Nadkomisarz Jastrząb zmienił wyraz |to musiały być jakieś papiery, — odez- 


Opinię tę najwidoczniej podzielał ró- 
wnież ojciec Mc Intryre'a, gdyż nie mo- 
gąc sobie z nim dać rady, puścił go w 
świat z dwudziestoma dolarami w kie- 
szeni. Ale przyszły as dziennikarstwa a- 
merykańskiego rzucony na bruk nowo- 
jorski, po bezowocnem poszukiwaniu pra ` 
cy. zaczął za niewielkiem wynagrodze- 
niem pisywać reklamowe artykuliki dla 
zapoznanych aktorów i grafomanów naj- 
niższegó rzędu. 

Interes szedł dobrze, dając Mc Inty- 
re'owi niezłe dochody. Odkrywszy w ten 
sposób w sobie zdolności pisarskie, Me 
Intyre wziął się na dobre do dziennikar- 
ki i po kilku latach pracy wybił się jako 
zdolny dziennikarz. Jego króciutkie arty- 
kuliki zyskały ustaloną reputację u pub- 
liczności i redaktorowie poważnych 
dzienników zaczęli wzajemnie przelicy- 
towywać się, aby pozyskać współpracę 
autora lubianych przez publiczność ar- 
tykułów. 

Dziś Mc. Intyre, po 22 latach pracy, 
posiada majątek i sławę, 


PULSA PUDRYJ 


suche - płynne- prasowane 
ryżowe-matowe-perłowe 


wał się wreszcie Socha. — A następnie, 
ta cała historja jest nie w porządku... 
Bilski twierdzi, że pożyczył Jeskemu 3 
tysiące złotych i dostał od niego czek 
wystawiony na dom bankowy  „Jakob- 
son i S-ka“. Dobrze! Ale dlaczego pod- 
iął on pieniądze dopiero wtedy gdy przy- 
jechał Jakobson. M2 NAA 

— Mnie to również zaciekawia — od- 
parł Jastrząb, —— Dowiedziałem się, że 
Bilski kilkakrotnie dopytywał się o Ja- 
kobsona przed jego przyjazdem i nie po- 
dejmował pieniędzy, mimo, że posiadał 
już wtedy czek Jeskego... Ni 

Między drzewami przydrożnemi la- 
su na Polesiu Konstantynowskiem posu- 
wał się jakiś człowiek, który uważnie 
rozglądał się na wszystkie strony. Co 
chwilę przystawał, wyciągał szyję i ba- 
cznie nadsłuchiwał.., Od czasu do czasu 
oświetlał sobie drogę kieszonkową latar- 
ką elektryczną. Zatrzytnywał się przy 
niektórych drzewach, rzucał 4a nie sno- 
py światła i szedł dalej. W pewnym mo- 
mencie rozejrzał się dookoła, podszedł 
do grupy krzaczków i zatrzymał sie 
przy jednym z nich. 

— To tutaj — mruknął do siebię i je- 
szcze raz rozejrzał się na wszystkie 
strony. Była późna godzina nocha.. Wo- 
koło panowała cisza, zaktócana jedynie 
poszumem lasu lub słabym  odgłosem 
przejeżdżającej gdzieś daleko na szosie 
furmanki. Stojący w lesie człowiek zdjął 
palto i czapkę, położył je na murawie i 
odwiązał przyczepiona do paska spodni 
małą łopatkę. fD.c.n.) 
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TRAGICZNY WYPADEK Momie śleór w gr 


na torze wyścigowym w Rudzie Pabjanickiej 


Rezultat wczorajszych gonitw na to- 
rze wyścigowym w. Rudzie Pabjanickiej 
był następujący; 


-GONITWA 1. 
(z przeszkodami) Dystans 3200 mtr, na- 
M dazb AA Oe Be i 2 Gł 
jl. Jazzband Gr. ofic, 1 p, Ut, Krech. 
2. Caraibe K. Rommla. ó b 
3. Dalila J, Strużyńskiego, 


GONITWA 7. 
Dystans 1300 mtrł nagroda 1300 zł. 
1. Hammada Morstina. 
2, Ma Jolousie, Ahr. Schónborna. 
3. Hary Langden Endera. 
Wycofano 3 konie. | 
Totalizator 229—39—15—41 zł, 


GONITWA 8, 
Dystans 2100 mtr, nagroda 1800 zł, 
1. Monte Carlo Ktery Szepietów. 


2, Hulanka Gr. ofic, 1 p. UŁ. Krech, 
3, Mag Dzierzbickiego. 

Wycofano 3 konie. 

Totalizator 90 — 39 — 26zł. K.S. 


we are „„ Ostatni dzień wyścigów 


na torze w Rudzie Pabjanieckiej. 


ton* — stajnia Cierpińskiego) dźiec 
Jan Raniewicz (co prawdopodobnie by- 
ło powodem dalszego wielce tragicznego 
wydarzenia, a mianowicie śmiertelne 
upadku z konia „Dola“ pani Iwanowskiej 
zwycięzcę Jazzbanda zwracano 
stawkę ponieważ zajechał drogę innym 
koniom, , 
Caraibe został zdyskwalifikowany. 
aE arto wypłacał: 69—19—13— 


GONITWA 2, 
Dystans 2100 mtr, nagroda 1200 zł, 
Il. Gruna B. Hessena, 
2, Herezya Rogowskiego. 
3. Erna Grzybowskiego, 
, Wycofany Tamerlan — Farsa , Tota- 
lizator 17—12—18, 


GONITWA 3, 


Dystans 2400 (płoty) nagroda 1000 zł, 
4. Harakiri Morstina, 
2, Arna K, Rommla, 
3. Irasati Bronikowskiego, 
Wycofany Wildgrat — Kin-Fo, 
Totalizator 17—11—11 zł, 


GONITWA 4, 
Dystans 900 mtr. nagroda 1500 zł, 
i. Magnolya Morstina, 
2, Cyrus II M, Butkiewicza. 
3. Fanfara III — Cichockiego 
Totalizator 21—14—25 zł 


GONITWA, 


-Dystans 1600 mtr, 2000 zł, 
4, Niobe Butkiewicza. 


2, Maur Ktery Szepietów. 

3. Edynburg Bronikowskiego, 

Wycofano 3 konie Bony Dea, Monte 
Carlo — i Estramadura, 

Totalizator 35 zł. 


GONITWA 6. 
Dystans 1600 mtr. nagroda 1500 zł, 
1. Ewiatr Ktery Szepietów. 
2, Guzohan K, Enedra. 
3, Aino II, Z, Cierpickiego. 
Wycofano 4 konie, 
Totalizator 19—15—19 zł, 


EZM COOOODODOOOCOOO00ODOODOGBOCODOOOGOOCOOOODODOOOOOOCOOCODOOOCKZYJE 


a. 
Dyst. 3200 mtr. (z płotami) 7000 zł. 


I gonitwa. 

Dyst. 2100 mtr. nagr. 1300 zł. 
Escalibor — L, Szweicera. 
Balsamina — hr. Morstina 
Cicero — Nowakowskiego - 
Boruta — ks. Lubomirskiego 
Dziarska — J. Struszyńskiego 


Ii gonitwa. 

Dyst. 1600 mtr. nagr. 1200 zł. 
Tamerlan — Zakrzewskiego 
Jagienka — Daszewskiego 
Algazela — ks. Lubomirskiego 
Irassati — St. Topór 
Gruna — B. Hessena 
Fricandau — 1 p. Ut. Krechow. 


gonitwa 


IM ; 
Dyst. 3000 mtr. (przeszkody) nagr. 1300 


złotych. 
Hassan — Bronikowskiego 
Wildgraf — Zakrzewskiego 
lmpet — Daszewskiego 
Bakfisz — Wisłoucha 
Jermioła II — grono ofic, 27 p. uł. 
Kochany książe — Sławieckiego 
Danina — Strużyńskiego. 


TV gonitwa. 
Dyst. 2160 mtr. nagr. 7000 zł. 
Dolar — Zakrzewskiego 
Szeryf — hr. Schónborna 
Samson — grono ofic. 9 p. Strzelców 
Colonel — grono ofic, 9 p. Strzelców 
Parnas — M. Butkiewicza 
Ibanez — Ktery Szepietów 
Bramin — Ktery Szepietów 
Dziwo II — Dzierżbickiego 
Toute Haut — K. Rómmla 
Guardi — B, Hessena. 


LJ 
V. gonitw 


Demagog — Stokowskiego 
Hrabianka — Daszewskiego 

Pan Prezes — gr. of. 9 p. Strzelców 
Ułan II — Szaszkiewicza 

Alfa III — st. Topór 


Kupon sporfowy „Expressu“ Nr. 30 


z dnia 28 lipca 1929 roku 
na odgadnięcie wyniku turnieju walk francuskich w cyrku sport 


I miejsce 
M miejsce... 


V miejsce 
Imię i nazwisko Czytelnika 
Dokładny adres 


urządzamy 


skiego i Skwerowej. 


f 


Reklamy świefine 
w Parku Kolejowyia 


Na mocy koncesji, wydanej przez MAGISTRAT m. ŁODZI 


reklamy świefime na słupach 
mmieżskiego parkanu, 


otaczającego Ogród Kolejny ze strony ulic: Narutowicza, Kiliń- 


Park Kolejny znajduje się przy samym dworcu, między 
trzema najruchliwszemi ulicami naszego miasta. 

Reklamy świetlne, wykonane najestetyczniej, oświetlone 
będą od zmroku w przeciągu całej nocy. 

Reklama świetlna jest tania i celowa. 


Reklamy świetlne w Parku Kolejowym 


Sienkiewicza 39, tel. 24-47. 


III miejsce... 
IV miejsce 


= 


we 
i moczopłciowych 
ul. Andrzeja 5 


Oddzielna pocze- 
kalnia 


Tędy Siędy — W. Łuczaka 
Amór — gron. ofic. 1 p. ułanów. 
Arno — K. Rómmla. 


VI gonitwa, 
Dyst. 900 mtr. nagr. 2000 zł. 
Nil — hr. Morstina 
Iwa — gr, ofic. 1 p. szwol. 
Irlandia — hr. Wielopolskiego 
Marta II — Butkiewicza 
Intrygant — Riidiriera 


VII gonitwa. 

Dyst. 1600 mtr. nagr. 1860 zł. 
Gron — K. Plisowskiego 
Haza — st. Lubicz 
Fstramadura — st. Topór . 
Fantomas — ks. Lubomirskiego 
Monte Carlo — Ktery Szepietów 
Ewiatr — Ktery Szepietów 
Bona Dea Starzeckiego 
Dzik — Dzierżbickiego 
Moja Miła — gr. ofic. 1 p. Szwol. 


„wt VIII gonitwa. 
Dyst. 2100 mtr. nagr. 1500 zł. 
Ekstaza — Bronikowskiego 
Zygfryd — Zakrzewskiego 
Bacarat — Dzierżbickiego 
Hołubiec — st. Lubicz 
Hurysa — Morstina 
Gurohan — K. Endera 
Linotte — K. Endera 
Cicero — Nowakowskiego 
Elborus — st. Ktery Szepietów 
Klarika — Starzeckiego. 


NASI FAWORYCI: 
Gonitwa I: Boruta, Cicero 
Gonitwa Il: Tamerlan, Fricandeau 
Gonitwa III: Jemioła II, Impet, Has- 


san. 
Gonitwa IV: Dolar, Tout en Haut, 
Bramin, - 


Gonitwa V: Pan Prezes, Alfa HI 
Gonitwa VI: Nil, Iwa 

Gonitwa VII: Moja Miła, Haza 
Gonitwa VIII; Bacarat, Ekstaza, Aino 


KZLGITGISGLGSZ 
Doktór 


P. Klinger 


choroby weneryczne. skórne I włosów 
ANDRZEJA 2. TEL. 32-28, 
Leczenie lampa kwarcową. analizy 
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Dzień podniecenia dawno już niepa- 
miętny w cyrku. Widownia przepelnio- 
na do ostatniego miejsca z niecierpliwo- 
ścią oczekuje na odwetową walkę Sztek 
kera z Pooschoffem. 

Niestety walka ta przyniosła zwy- 
cięstwo Sztekkerowi. 

Ograniczamy się tylko do podania 
przebiegu nader zaciętej, obiituiącej w 
bardzo charakterystyczne szczegóły 
walki, i 

Z miejsca Pooschofi przystępuje do 
ataku, Na lewem ręku ma ogromną ranę 
zalepioną plastrem co znacznie utrudnia 
mu prowadzenie walki, Sztekker, wi- 
dząc to zaczyna naciskać bolejace miej- 
sce. 

Więcej sportowo usposobiona pub- 
kiczność wykazuje swe oburzenie na ta- 
ki sposób walki, sędziowie jednak powo 
łując się na przepisy, nie reagują. 

W 20 min., po ustawicznem naciska- 
niu ręki, rana się otworzyła, wobec cze- 
go Pooschoff zszedł z areny, nie chcąc 
zupełnie, dalej walczyć w obawie zaka- 
żenia krwi. Sztekker jednak w obliczu 
wygranej i wobec poparcia mało kultu- 
ralnych widzów, usilnie domagał się dal- 
szej walki. Zanosiło się nawet na wielką 
burzę ze strony niepowściągłiwych wi* 
dzów, którzy zawsze widzą słuszność 
Sztekkera. Wobec tego, że sędziowie 
zmusili Pooschoffa do dalszei walki, her 
kules z Frankfurtu wyszedł i sam polo- 
żył się na łopatki, twierdzac, że zdro- 
wie jest mu droższe niż zwycięstwo. 
Sztekkerowi przyznano zwyciestwo. 

Czy powinien był zdobywca Olimpia 
dy światowej przyjąć takie zwycięstwo 
i w ten sposób walczyć? 

Należałoby raczej wezwać lekarza, 
który jedynie mógłby orzec, czy Poo- 
schoff jest w stanie dalej walczyć. 

Tak nie należy traktować wszech- 
światowego mistrza — Pooschoffa! 

Należy podkreślić, że Sztekker jedy- 
nie w ten sposób znalazł się znów w czo 
łowej grupie obok Pooschoffa. Garko- 
wienki i Michaelisa, gdyż obecnie ci 
wszyscy mają równą ilość punktów. 

Inne walki: spotkanie Michaelisa z 
Garkowienką, i Stibora z Bahn Samso- 
nem nie dało rezultatu. 

Brutalny Schneider w 8 min. pokonał 
Stolla. 

Dziś, w niedzielę walki budzą duże 
zainteresowanie, Do rezultati o pierw- 
szeństwo do czołowego mieisca walczy 
Pooschoff z Michaelisem. Należy Spo- 
dziewać się, że Pooschoft bedzie wal- 
czył, gdyż mimo iż rana mu sie otworzy- 
ła podczas wczorałszej walki. więc w 
ciągu nocy nastąpi napewno poprawa. 
Sztekker walczy ze Sschneiderem. Sti- 
bor z Willjingiem i odwetowa Karscha z 
Garkowienką. 
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Kowalski zdyskwalili- 
kowany 


na miesiac 

Jak się dowiadujemy, Wydział Gier i 
Dyscypliny ŁZOPN-u na swem ostatniem 
posiedzeniu, postanowił ukarać gracza 
Turystów Jana Kowalskiego jednomiesię 
czną dyskwalifikacją od dnia 29 lipca do 
28 sierpnia za faul grę na zawodach Or- 
kan — Klub Turystów, oraz Eugenjusza 
Kowalskiego z tegoż klubu ostrą naganą 
za niesportowe zachowanie się wspom- 
nianych wyżej zawodach, 


Niemieckie mistrzostwa kolarskie od 
były się ubiegłej niedzieli w Berlinie w 
przepięknym Brunenwald — stadjonie, 
przy sprzyjającej pogodzie w obecności 
30,000 widzów. 

Już przed południem odbyły się 
przedbiegi kwalifikujące zwycięzców 
tychże do prawa udziału w finale, Finał 
odbył się popołudniu i musiał być dwu- 
krotnie powtarzany, ze względu na de- 
fekt w maszynie , któremu uległ Knap- 
pe — Lipsch. W drugiem decydującem 
wysunął się odrazu na czoło Mathias En- 
gel, znany doskonale łódzkiej publicznoś- 
ci sportowej przed Steffesem. 300 me- 
trów przed metą zaatakował Steffes En 
gla ale tylko po to by tego ostatniego zmn 
sić do zwiększenia tempa, Na óstatniej 
krzywiźnie jadący na ostatniej pozycji 
Schanenberś z Kolonji zaatakował gwał- 
townie czołową grupę a specjalnie Engla, 
wysiłkiem nadzwyczajnym doszedł go, 
jednak zabrakło mu na zwycięstwo siła 
musiał się zadowolić  trzeciem miej- 
scem. Rezultat końcowy: 1 Engel, 2 Knap 
pe, 3 Schamberg, 4 Stefes. 

Kulminacyjnym punktem zaintereso- 
wanią 30-tysięcznej publiczności był wy 
ścig za prowadzeniem motorów na prze 
strzeni 100 klm, z udziałem jeźdźców o 
europejskiej marce z mistrzem świata 
Sawallem na czele. Przedbieś wygrał 
Kremer z Kolonii otrzygiując w wyścigu 
głównym pierwsze miejsce na starcie. Za 
nim stanęli: Bauer, Schmidt, Sawall, Le- 
wonow, Rosellen, Damerow, Hille, Mol. 
ler i Seldow. Krener ruszył w średniem 
tempie, czekając na ataki swoich przeci- 
wników. Niedługo też pozwolili Sawall t 
Moller Kremerowi prowadzić i po ataku 
usadowili mu się na kółku nie wyprze- 
dzając go jednak a tylko obserwując i o- 
LUZIE WWO KA DOOZA GEJE PZIATĘ: SE 


Polscy akademicy 
na mistrzostwach świata 


W dniach 10 — 12 sierpnia rozegra- 
ne zostaną w Budapeszcie doroczne a- 
kademickie mistrzostwa świata, w któ- 
rych weźmie udział polska reprezenta- 
cja lekkoatletyczna. Ponieważ w dniu 
4 sierpnia w Budapeszcie odbędzie się 
mecz Polska — Węgry, a zatem kilku 
zawodników  reprezentacyjnych  (Ko- 
strzewski, Piechocki, Trojanowski, Ja- 
worski i inni (nie wrócą do kraju, tylko 
zostaną przez tydzień w stolicy Węgier. 

Ze względu na dobrą formę polskich 
zawodników możemy się spodziewać, 
że akademicy nasi osiągną znowu kilka 
zaszczytnych wyników. 


Kosiński (Bieg) 


zgłoszony do „tour de Pologne." 

Stanisław Kosiński, doskonały kolarz 
lódzki, członek sekcji kolarskiej Tow. 
Hejnał” został zgłoszony do biegu doo- 
koła Polski, 


„Pożyczcie nam grac 


(irofeskowa przygod: klubu sfołecznego! 


zy—inaczej nie gramy 


Groteskową przygodę miał kierownik |wi, któremu wskutek wyjazdów graczy 


sekcji piłkarskiej młodego klubu warsza- 
wskiego, Błyskawicy, Niedawno zwrócił 
się do niego przedstawiciel jednego ze 
stołecznych klubów C-klasowych z pro- 
pozycją roześrania meczu towarzyskie- 
o. Skoro przyszło do omawianią warum- 
ów meczu, kierownik Błyskawicy usły- 
szał ze zdumieniem, że mecz może dojść 
do skutku tylko wówczas, jeżeli Błyska- 


na wakacje brak jest kompletu drużyny, 
Oczywiście w takich warunkach nie mo- 
gło być mowy o rozegraniu spotkania. 
Słyszeliśmy już w klubach  stołecz- 
nych o wypożyczaniu wzajemnem graczy 
na tournee zagraniczne, co zresztą spoty 
kało się z licznemi zastrzeżeniami. Pro- 
pozycja jednak pożyczenia graczy od dru 
żyny „która na tym właśnie meczu jest 


wica zgodzi się „pożyczyć” na ten mecz | przeciwnikiem, uczyniono zapewnie po 


kilku najlepszych piłkarzy przeciwniko- | raz pierwszy w dziejach sportu, 
DATERA ZZA 


Kolarskie mistrzostwa Niemiec 


30,000 midzów było świadkami zwyciestwa 
znanych w Xodzi kolarzy: nglila i $amalla 


krążając tor w równym odstępie między 
sobą aż do pięćdziesiątego kilometra. Za 
nimi obraz walki pozostałych jeźdźców 
ciągle się zmieniał tak,że na czwarte 
miejsce wysunął się Bauer, który tez 
przez dłuższy czas na nim się utrzymał, 
później jednak został przez współzawo- 
dników zrundowany. r 

Trochę później Moller po defekcte 
motoru odpada na dalsze miejsce a na 
sześćdziesiątym kilometrze daje o sobie 
znak życia mistrz świata Sawall  wysu- 
wając się coraz więcej naprzód. Tylko 
przez dwie rundy utrzymuje się Kremer 
za mistrzem świata, następnie jednak mu 
si swemu wielkiemu przeciwnikowi ustą 
pić, który przez to uzyskuje lekkie zwy- 
icięstwo, nie atakowany już więcej przea 
nikogo ze swych przeciwników, W mię- 
dzyczasie wysumął się naprzód Lewonw, 
ale po ostatecznej walce musiał ustąpić 


miejsca Bauerowi. Saldow ostatecznie u- 
stąpił. 
` Mistrzostwo Niemiec zdobył więc 
Sawall w 1 godz. 27 m. 22 sek. a następ- 
ne miejsce zajęli Kremer o 60 mtr, z ty- 
łu, Bauer 300 mtr. za nim, Lewanow 630 
m. za pierwszym. Moller z powodu wy- 
żej wspomnianego defektu w motorze, 
mimo pięknych początkowo szans zna- 
lazt się na ostatniem dziesiątem miejscu 
o 400 mtr. za Sawallem, 

Jak widzimy mistrzostwa niemieckie 
miały przebieś interesujący a publiczność 
z zadowoleniem oklaskiwała zawodńit- 
ków. Jakżeż — z żalem musimy wspom- 

jnieć — inaczej wyglądały nasze torowe 
į mistrzostwa, pelne set ay es 
tur, wstrzymywania się niektóryc 
| brych ZA WEASLEZA od udziału w mistrzo- 
stwie, Mamy nadzieję, że drugi raz pon 
bne zgrzyty się nie powtórzą, 

EENTECEA 


4 sierpnia--dzieńt semsacji 


Mieć dookola Solski oraz mecze międzypań- 
stwowe z Czechostomwacja i Węgrami. 


Dzień 4 sierpnia będzie dla. sportu 
polskiego datą niesłychanie ważką w wy 
darzenia wielkiej doniosłości, 

Oprócz bowiem startu największej 
imprezy sportowej w Polsce — kolarskie 
go biegu dookoła Polski w dniu tym roze 
grane zostaną zawody tej doniosłości jak 
mecz piłkarski Polska — Czechosłowac- 
ja w Krakowie, oraz spotkanie lekkoatle 
tyczne Polska — Węgry w Budapeszcie. 

Ostateczny skład polskiej reprezenta- 
cji lekkoatletycznej na mecz z Węśrami 
przedstawią się następująco: 100 mtr, — 


Szenajch i Szysz, 400 m, — Gniech i 
Piechocki 800 m, — Kostewski i Żuber, 
1500 m. — Petkiewicz i Mędrzycki, 5 
km, — Petkiewicz i Sawaryn, 4x200 mtr. 
— Czysz, Piechocki, Gniech, Szenajch, 
110m. płotki — Trojanowski i Zajusz. 
400 m. płotki — Kostrzewski i Maszew- 
ski, skok wdal — Nowak i Sikorski, skok 
wwyż — Lokajski, Banaszkiewicz, rzut 
kulą — Reljasz i Górski, rzut dyskiem— 
Górski i Baran (lub Cejzik), rzut oszcze- 
kę — Śmakulski i Buchała, 


Fenomenalny rzut oszczepem 


Mistrz oliszmppóifńsici rzuncił mea odległość 
GO meńlrów 


Erik Lundkvist rzucił oszczepem na 
odległość 80 metrów, Wprost nie do u- 
wierzenia brzmi powyższy rezultat. U- 
mysł ludzki zadaje pytanie gdzie kończy 
się właściwie wyczyn mięśni i siły czło- 
wieka. Wynik ten osiągnięty przez zwy- 
cięscę olimpijskiego Szweda Eryka Lund 
kvista jest o 23 metry lepszy od rekordu 
polskiego. Samo porównanie tych 2-ch 
wyników — nawet dla laika — wystar- 


czy by wynik znakomitego Szweda naz- 


wać można było rewelacją, a który do 
niego doszedł konsekwentną pracą nad 
sobą i surowym treningiem, | 

Prasa fachowa wynik ten przyjęła z 
pewnym odcieniem ironji,  Niewiadomo 
jednak dlaczego ten wynik, ma być nie- 
prawdopodobny — jak to prasa donosi— 
kiedy ta sama prasa również ironizowała 
gdy Hirszteld (Niemcy), w rzucie kulą t- 
zyskał ponad 16 metrów. Wtedy dzienni 
ki podawały w wątpliwość, by człowiek 
mógł uzyskać taxi wynik. Odpowiedzią 
na to był wynik który osiąśnął Hirszfelda 
w rzucie kulą, a który brzmiał 16.38 m. 
a ostatnio nawet 17.18 mtr. 


Tak samo i teraz z wyczynem Szwe- 
da będzie, że ponownym wynikiem 80 
metrowym w rzucie oszczepem zamknie 
on dyskusję na ten temat — bijąc swych 
przeciwników sprawozdawców sporto- 
wych. Lundkvist rzuca podczas treningu 
stale ponad 75 mtr. a ostatnio 79,28 mtr. 
śdy do tego dodamy że jest on trochę 
chory i nie może pełni wszystkich sił 
włożyć w swój wyczyn, to gdy będzie w 
pełni kondycji fizycznej, będziemy mogli 
światowy w rzucie oszczepem 
z całą pewnością oznaczyć cyfrą 80 met- 
rów. Świetni i znani trenerzy lekkoatle- 
tyczni jak Kriegsmann, Hjertberg i Char 
les Hoff już przed paru laty utrzymy- 
wali, że najwyższy wyczyn w rzucie osz- 
czepem leży na granicy 80-metrowej; My 
jednak powiadamy że i ten rekord jak 
każdy inny będzie kiedyś przekroczony, 
choć może nie zaraz różnicą 1—2 met- 


rów, ale paru centymetrami co — jak do! 


do- | 
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miewolnikami 
mw piłce możnej 
Od czasu tournee wiedeńskiego Ha- 


koahu po Ameryce, kiedy to pozostali 
tam najlepsi gracze białoniebieskich, A- 
meryka  zasmakowała w kaperowaniu 
środkowo - europejskich piłkarzy. Ame- 
rykanie uważają że wszystko otrzymać 
można za dolary i że tranzakcja kupna 
gracza jest dużo łatwiejsza od wychowa- 
nia i wytrenowania tego gracza. Nic dzi 
wnego zatem, że w Europie zjawiają się 
od czasu do czasu agenci klubów amery- 
kańskich, wabiąc co lepszych piłkarzy o= 
bietnicami istotnych zresztą zysków ma 
terjalnych, Tem należy sobie w pierw- 
szym rzędzie tłumaczyć liczne emigracje 
do Ameryki graczy wiedeńskich i wę- 
gierskich. Obecnie kluby postanawiają 
wszcząć solidarnie energiczną akcję prze 
ciwko „kaperowaniu* graczy, praktyko. 
wanemu przez zachłanną Amerykę, ~“ 


Widz. Manufakt.—Tu- 
ryści (komb.) 


graja dziś ma przedusieczim 

Na przedmeczu dzisiejszych zawo- 
dów towarzyskich Turyści (ekstra kla- 
sa) — Ostrovia wystąpią drużyny; Wi- 
dzewska Manufaktura — Turyści (zes- 
pół kombinowany). 


Pływackie mistrzo- 


stwa Polski 


W dniach 3 4i 5 sierpnia rozegrane 
zostaną w pływalni PZP w Warszawie za 
wody główne o mistrzostwo Polski w 
pływaniu. Program minutowy konkuren- 
cyj został już ustalony. Mistrzostwa Pol- 
ski będą stanowiły jednocześnie elimina- 
cię przed meczem pływackim Polska — 
Austrja, projektowanym na 11 sierpnia 
w Krakowie, 


Francia zwycięża 


w puharze Davisa 

W pierwszym dniu rozgrywek finało- 
wych Francja — USA. o puhar Davisa, 
Borotra pokonał Lotta (USA) 6:1, 3:6, 
6:4, 7:5, a Cochet (Fr.) zwyciężył Tilde- 
na 6:3, 6:1, 6:2. Wobec tego po pierw- 
szym dniu Francja prowadzi 2:0, Wyniki 
te wskazują jasno, że Francja po raz dru 
gi z rzędu zdobędzie cenny puhar. 


Drezdener Sportclub 


w Polsce 


Jedna z najlepszych drużyn piłkar- 
skich Niemiec, Drezdener Sportclub 
(Drezno) przyjeżdża w dniu 31 lipca do 
Katowic, by rozegrać jedno spotkanie z 
KEG i l 

W ataku DSC kilkakrotnie mistrza 
Niemiec, gra najlepszy najastnik Rze- 
szy, Hoffmann, który na ostatnim meczu 
międzypaństwowym zdobył dla swych 
barw wszystkie bramki, za co otrzy- 
mał od rządu niemieckiego złoty medal 
zasługi, ! 

Mecz powyższych drużyn obudził 
na Śląsku olbrzymie zainteresowanie, 


16.000 zł. za mecz 


otrzymuje „Barcelona“ 


Słynna drużyna hiszpańska FC Bar 
celona odbywa obecnie tournee po kra- 
jach północnych, gdzie zwyciężyła re- 
prezentację Sztokholmu 5xł, przegrała 
natomiast 2:3 do A. T. K. Jak wynika z 
kontraktu, Barcelona otrzyma 80.000 zł. 
za 5 meczów, czyli 16.000 zł. za mecz. 
Nieźle! 


Odległość60 mtr. w rzucie oszcze- 
pem przekroczyło w roku bisżącym aż 
9 zawodników fińskich, a mianowicie: 
Pentilla 64:63, Takkinein 62:86, Palonen 


noszą pisma sportowe — chce uczynić | 62:70, Liettu 61:99, Reinikka 61:45, Fin 
neli 61:27, Bauer 60:98, Jarvinen 60:98, 
i Alaroto 60:27. Pozatem dalszych 3-ch 
zawodników osiągnęło 59 mtr. 


Limdkvist, jak oświadczył swoim znajo- | 


mym i przyjaciołom. 
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Jakże to miło w skwarną niedzielę wyruszyć własnym autem gdzieś hen za miasto 1 rozbić wśród świeżej zieleni jednodniowy obóz! Zwyczaj ten jest 
| kultywowany ną Zachodzie, szczególnie w Ameryce, gdzie każdy niemal obywatel ma swoją maszynę. Zwyczaj ten przyjąłby się również i w Łodzi gdyby 
l nie to, że mało jest narazie łodzian, którzy mają własne; samochody... i 
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X wysławy kraiowei w Soznaniu | | Maj dfa pluwaków 


Wzorowo urządzony basen do armena otwarty został niedawno w Lille 
A rancja 
E E ITA OPC DEKA OOP NE, WZORY SKI 


-=  €fhaos w Afóanistanie 


Ryga, 27 lipca. Brat Nadir Chana Chaszim Chan za- 
Do Moskwy donoszą z Kabulu że rząd | jął miasto Buczak o 10 mi ancjciskich 
Habibullaha znajduje się w krytycznem | na wschód od Kabulu. W zachodniej czę 
położeniu. Wiele plemion, które popiera- | ści Afganistanu działają woiska pl: mion 
ły dotychczas Fabibullaha, przeszło na |Szija i Chazara. Plemiona Afzan'stanu 
stróńę Nadir Chana. Oddzialy |północnego gdzie Habibullah miał swoje 
tego ostatniego zaatakowały wojska |główne oparcie, uchwality zaiać stano- 
Habibuliaha w dolinie Locharskio. Przed | wisko neutralne. Habibukah iuż trzeci 
nie straże Nadir Chana. doszły du miasta |imiesiąc nie wypłaca wojsku żołdu, co 
Surka o 35 klm. na południe od Kabulu. lwywołuje groźne zatarwi. 


W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zł. O łoszeni ą: ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 

Pr enumertla: miesięcznie —Zagranicą 7 złotych miesięcznie, OSTOSZENIA: W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt) 

Odnoszenie do domów 40 groszy. "NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na Str. 4-szp.), Zaręcz. i zaślub. po tekście 10 zł. Za 

Redaksja Administracja. Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcii 6— miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiej-scowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej. 

Telefon administracji 22-14— = = — — po poł Rekopisów niezarnówia Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne 12 groszy. — Najmniejsze 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 nych nie zwraca się. — — — zł. 1.20. poszuk. pracv 10 groszy. 


7 Za wydawnictwo „Rępubliki”* sp. z ogr- odpow. Władysław Polak, W drukarni „Republiki Sp. z ogr. odpa Piotrkowska 49 | 64 "_ Redaktor odnow Jan Grubelniak. 


